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Nr5T Wydanie (bis 279) 


— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


Wtorek, dnia 6 grudnia 1938 


Zmarł arcybiskup Teodorowicz 


Wybitny sługa Kościoła i wielki patriota polski 


Lwów. (PAT) W niedzielę o godz. 18,50 zmarł we Lwowie arcybiskup 
obrządku ormiańsko-katolickiego śp. ks. Józef Teodorowicz. 


Ks. arcybiskup Józef Teofil Teodo- go 16 grudnia 1901, a w dn. 2 lutego 
rowicz urodził się 25 lipca 1864 w Żywa- ;, 1902 otrzymuje sakrę biskupią z rąk bi- 
czowie w pow. horodeńskim (woj. sta- | skupa krakowskiego kard. Puzyny. 

- i Na stanowisku arcypasterza rozwi- 
ja szeroką działalność na polu religij- 
nym, narodowym i społecznym. Jest 
członkiem Rady Szkolnej Krajowej i 
jako wirylista wchodzi do Sejmu gali- 
cyjskiego oraz austriackiej Izby Panów, 
gdzie niejednokrotnie zabiera głos w 
obronie praw narodu polskiego. Słynna 
była zwłaszcza sgo mowa, wygłoszona 
w wiedeńskiej Izbie Panów z końcem 
1917 r. na temat sprawiedliwości dzie- 
jowej. W czasie wojny. wespół z arcy- 
biskupem lwowskim obrz. rzymsko- 
katol. ks. Bilczewskim. bronił obywa- 
teli kraju przed gwałtami ze strony 
okupacyjnych władz rosyjskich. W 
Polsce odrodzonej piastował mandat 
poselski od 1919—22 w Sejmie Ustawo- 
dawczymm W r. 1922 zasiadał przez czas 
krótki w Senacie, 

Doniosłą rolę odegrał w czasie walki 
o Śląsk. W r. 1920, kiedy ważyły się 
| Tosy Śląska, udał się wraz z biskupem 
krakowskim ks. Sapieną do Rzymu. aby 
tam przedstawić papieżowi Benedykto- 
wi XV sprawę polską. we właściwym 
świetle W drodze zaś powrotnej wy- 
głosił na temat praw Polski do Śląs 
cykl odczytów w Paryżu i w Brukseli. 
W r .1922, po wycofaniu się z życia po- 
litycznego, oddał się pracy duszpaster- 
skiej. Szczególną opieką ataczał pra- 
starą archikatedrę ormiańską we Lwo- 


5 ARCYBISKUP 

'PEODOROWICZ 
nisławowskie) jako syn Grzegorza Teo- 
dorowicza, dzierżawcy majątku Żywa- 
czów, oraz Gertrudy z Ohanowiczów. 


Pochodził ze znakomitej rodziny or- | wie będącą jedynym pomnikiem sztu- 
miańskiej, ongiś kupieckiej, osiadłej ki ormiańskiej w Europie. 1 
w Kamieńcu Podolskim, «w XVIII w. Dorobek naukowy i literacki ks. 


arcyb. Teodorowicza jest bardz duży. 
W r. 1907 wydał pracę pt. „Katolicyzm 
i cywilizacja“ oraz „O moderniźmie*. 
W r. 1923 ukazał się zbiór jego kazań 
Va przełomie, przemówienia i ka- 

narodowe“.  Monumentalnym 


całkowicie spolonizowanej i przyjętej 
do stanu rycerskiego, po zmianie herbu 
ormiańskiego „Khacz Sird* na „Magna- 
nimus": 

Gimnazjum ukończył w r. 1882 w 
Stanisławowie. Następnie zapisał się 
na wydz. prawa uniwersytetu w Czer- 
niowcach na Bukowinie. 


zania 
dziełem jest jego 12-tomowa „Monogra- 


fia Jezusa Chrystusa" oraz „Zjawiska 
mistyczne i ich tłumaczenia”, jak rów- 
nież w języku niemieckim „Konners 
reuth im Lichte der Mystik und Psy- 
chologie". 

Zmarły Książę Kościoła był obywa- 
telem honorowym m. Lwowa i dokto- 
rem honoris causa Uniw. Jana Kazi- 
mierza. Odznaczony był wielką wstę- 
gą orderu Polonia Restituta. 

W maju 1937 odbyły się we Lwowie 
i w Stanisławowie podniosłe uroczysto- 
ści z okazji 50-lecia kapłaństwa arcy- 
biskupa Teodorowicza. 

Od dłuższego czasu chorował na 
serce, a ostatnio w stanie jego zdrowia 
nastąpiła pozorna poprawa. 

Zgon Jego okry! żałobą całą Polskę. 


Chorągwie na pół masztu 
we Lwowie 


Lwów. (PAT) Natychmiast na 
wieść o zgonie śp. ks. arcybiskupa Teo- 
dorowcza udał się do kapituły ormiań- 
skiej prezydent m Lwowa dr St. 
Ostrowski z inspektorem Zarządem 
Miejskiego mgrem K. Malką i złożył na 
ręce ks. infułata Kajetanowicza gorą- 
ce wyrazy żywego współczucia z powo- 
du zgonu honorowego obywatela mia- 
sta Lwowa i wielkiego patrioty, oświad- 
czając, że pogrzeb odbędzie się na koszt 
miasta. * 

Prezydent miasta wydał zarządze- 
nie, że na wszystkich hudynkach miej. 
skch wywieszone być mają flagi żałob- 
ne i zaapelował do całego społeczeń- 
stwa lwowskiego, by dało wyraz swym 
uczuciom dla honorowego obywatela 
miasta przez wywieszenie na swych 
domach chorągwi żałobnych. 

Lwowska rozgłośnia Polskiego Ra- 
dia po ogłoszeniu wiadomości o zgonie 
księcia Kościoła - patrioty, dostosowa- 
ła swój program do żałobnego nastro- 
ju, jaki ogarnął Lwów i Małopolskę 
wschodnią. 


Już jednak po roku, idąc za głosem 
powołania, przeno: ię na wydz. teo- 
logiczny uniw. lwowskiego. Studia te 
uzupełnia za granicą, la po powrocie do 
kraju otrzymuje w r. 1887 święcenia 
kapłańskie z rąk ów ego arcybi- 
skupa obrz. orm. we Lwowie ks. Isako- 
wicza. Wątłe zdrowie nie pozwoliło 


Tunis. (PAT) W niedzielę rano 
głównymi ulicami Tunisu przeciągały 
tłumy młodzieży, manifestujące prze- 
ciwko wystąpieniom  antyfrancuskim 


mu natychmiast odbyć prymicji. Na- w parlamencie włoskim. y 5 
stąpiło to dopiero w miesiąc później |. Młodzież ciągnęła ulicami, śpiewa- 
w Stanisławowie. Rychło już jednak | Jąc marsyliankę i wznosząc okrzyki: 
obejmuje wikariat przy katedrze or- | „Niech żyje Francja!". 

miańskiej we Lwowie, a po 3 latach Na avenue Jules Ferry demonstran- 


ci zdemolowali wystawy księgarni wło- 
skiej . Następnie tłum skierował się 
przed pałac rezydenta, gdzie jednak na- 
potkał na kordon policji. Wówczas 
tłum skierował się pod konsulat wło- 


kapłaństwa, w r. 1890, mianowany zo- 
staje administratorem parafii ormiań- 
skiej w Brzeżanach, w rok potem zaś 
proboszczem. W ciągu cioletniego 
pobytu w Brzeżanach rozwija nader ży- 
wą działalność duszpasterską i daje się 
po: p jako znakomity kaznodzieja, za- 
razem gorący patriota. Gdy w r. 1897 
powołany został na kanonika gremial- 
nego do Lwowa, miasto Brzeżany na- 
dało mu obywatelstwo honorowe. W 
kapitule lwowskiej piastuje urząd pe- 
nitencja: i głównego kaznodziei. N 
bawem wybrany zostaje radnym miej- 
skim i w tym charakterze bierze żywy 
udział w pracy społecznej. Wydaje 
również czasopismo „Ruch Katolick 

i dziennik „Przedświt“, 

W r. 1901, pc zgonie arcyb. Isako- 
za. przedstawiony zostaje Stolicy 
j przez kapitułę nt jego iii- 
ież Leon XIII prekonizuje 


Łódź, 4. 12. — W niedzielę Stron- 
mictwo Narodowe zorganizowało cztery 
wielkie zebrania, które zgromadziły po- 
nad 8 tysięcy wyborców. Na zebra- 
niach tych, zorganizowanych w róż- 
nych punktach miasta, przemawiali 
wybitni przedstawiciele ruchu narodo- 
wego w Polsce. 

W sobotę odbyło się w Łodzi 12 
wielkich zebrań przedwyborczych, na 
których przemawiali również wybitni 
przywódcy ruchu narodowego w Łodzi 
i kandydaci na radnych. 


l 


Demonstracje antywłoskie w Tunisie 


ski. Policja nie dopuściła manifestan- 
tów, nieliczne jednak grupy przedosta- 
ły się przed gmach konsulatu, gdzie od- 
śpiewały marsyliankę i wznosiły okrzy- 
ki na cześć Francji. 

Około południa policja opanowała 
sytuację i manifestantów rozproszyła. 


Paryż. (PAT) Byli kombatanci- 
Korsykańczycy uchwalili rezolucję, 
zwracającą się ostro przeciw manife- 
stacji włoskiej na posiedzeniu parla- 
mentu. Rezolucja ta została przesłana 
premierowi Daladier. 


Narodowe zebrania przedwyborcze w Łodzi 


Razem na zebraniach sobotnich i 
niedzielnych było około 10 tysięcy wy- 
borców, którzy manifestowali swoją 
wolę, aby Łódź stała się narodową. 

Na wielkim zebraniu w sali Towa- 
rzystwa Śpiewaczego przy ul. 11 Li- 
stopada 21, na którym przewodniczył 
kandydat na radnego miejskiego Dem- 
biński, zgromadziło się ponad 2 tysiące 
osób. Pierwszy przemawiał działacz 
narodowy mgr Bilan z Przemyśla. Na- 
stępnym mówcą był red. Leon Trelln 


z Poznania, dalej red. Matłoch z Pelpli- l rządów w Polsce. 


| 


Przed wyborami do Sejmu 
słowackiego 


Bratysława. (PAT) „Slovak“ 
opublikował w pełnym brzmieniu listę 
kandydatów do Sejmu słowackiego w 
związku z wyborami, rozpisanymi na 
dzień 18 bm. Lista obejmuje 100 na- 
zwisk najwybitniejszych działaczy i 
polityków słowackich. 

Na pierwszych miejscach figurują: 
obecny premier słowacki dr Józef 
Tiso, minister karol Sidor, poseł Sivak, 
ks. kan. dr Józef Buday, generalny se- 
kretarz stronnictwa ks. Hlinki dr Mar- 
cin Sokol, ministrowie Paweł Teplan- 
sky, Mateusz Czermak, dr Ferdynand 
Durczansky, dr Milosz Vanczo, szef vro- 
gandy Aleksander Mach i i. 


Powrót Tuki 
Bratysława. (PAT) Znany dzia- 
łacz słowacki prof. Wojciech Tuka, wy- 
puszczony niedawno z więzienia cze- 
skiego, przybędzie z początkiem przy- 
szłego tygodnia po raz pierwszy do 
Bratysławy. 

Ludność słowacka ,szczególnie mło- 
dzież akademicka, przygotowuje dla 
niego uroczyste przyjęcie. 


Nowi ministrowie litewscy 


Kowno. (PAT). W związku z re- 
konstrukcją gabinetu wymienia się tu 
następujące nazwiska: ministrem 
spraw wojskowych ma zostać dotych- 
czasowy komendant szkoły oficerskiej 
gen. Mustejkis. 

Dotychczasowy minister spraw woj- 
skowych gen. Raszkitis pozostaje na- 
dal naczelnym wodzem armii litew- 
skiej, 

Ministrem sprawiedliwości ma zo- 
stać przewodniczący izby apelacyjnej 
Sgudauskas. Ministrem komunikacji 
ma zostać inż. Germanłes, ministrem 
rolnictwa ma zostać dotychczasowy 
wiceminister rolnictwa Skaigeris i mi- 
nistrem spraw zagranicznych ma zo- 
stać dotychczasowy wiceminister Urb- 
SZyS. 

„ Urzędowego potwierdzenia tej listy 


"żółta opaska dla żydów 
w Niemczech 


Berlin. (PAT) Jak słychać, dal- 
sze zarządzenia, dotyczące Żydów ma- 
ją być opublikowane w ciągu bieżącego 
tygodnia. Ma być podobno wydany na- 
kaz noszeńia przez Żydów specjalnej 
odznaki żółtej z niebieską gwiazdą ży- 
dowską. 

w 


na i red. Karol Gerczak, wiceprezes za- 
rządu głównego S. N. w Warszawie. 
Przemówienia wszystkich mówców. 
były przerywane niemilknącymi okla- 
skami na cześć Stronnictwa Narodowa- 
go i narodowej Łodzi. 

Oprócz tego odbyły się zebrania 
przy ul. Odyńca 15 pod przewodnic- 
twem p. Olejnika, kierownika koła S. N. 
im. Romana Dmowskiego. Na tym ze- 
braniu przemawiali kpt. Leon Grzego- 
rzak i mgr Bilan z Przemyśla. 

Dalsze zebranie odbyło się przy ul. 
Wacława 2, pod przewodnictwem 
p. Piotrowskiego, sekretarza Zarządu 
Okręgowego Związku  Zawodowcgo 
Praca Polska, gdz przemawiali PP. 
Kożuchowski, kpt. Grzegorzak i prezes 
S. N. w Łodzi adw. Franciszek Szwajd- 
ler, oraz red. Karol Gierczak. 

Na zebraniu przy ul. Przedszkole 2 
przemawiali red. Leon Trella z Pozna- 
nia, red. Leon Matłok z Pelplina i mgr 
Bilan z Przemyśla, oraz wiceprezes 
Zarządu Okręgowego S. N. w Łodzi An- 
toni Czernik. Wszystkie te zebrania 
wykazały, że społeczeństwo łódzkie 
pragnie, aby narodowa Łódź znalazłą 

ię w rękach Rady Miejs iej- narode 
ej i by doprowčdzono do na: yry 


Premier Beran o polityce zagranicznej Czecho-Vławacj 


Na czwartek zwołane zostało posiedzenie parlamentu 


Praga. (PAT) Premier czesko- 
słowacki Beran wygłosił przez radio 
przemówienie, w którym przedstawił 
najważniejsze zasady programu swego 
rządu. 

Premier dał pozytywną ocenę sił 
narodowych Czecho-Słowacji, oświad- 
czając, że „mimo działania potężnych 
sił, z którymi nie zdołaliśmy się we 
właściwym czasie porozumieć, zacho- 
waliśmy nadal nasze państwo”. Odbu- 
'dową państwa czesko-słowackiego wy- 
maga wytężonej i skoordynowanej 
pracy wszystkich jego obywateli dla 
stworzenia nowege ustroju. 

„Wchodzimy w krąg życia między- 
narodowego, gdzie dominującym czyn- 
nikiem są siły, których zapoznawanie 
było zgubną naiwnością. Polityka za- 
graniczna pójdz.e padal po linii zapo- 
czątkowanej przez min. Chvalkovskye- 
ga Będziemy się starali nawiązać 
szybko trwałe i dobre stosunki ze 


a e m e a e 


Druga sesja parlamentu 
francuskiego 


Paryż. (PAT) Jakkolwiek data 
zwołania parlamentu nie została do- 
tychczas urzędowo ustalona, to jednak 
uchodzi za rzecz pewną, iż otwarcie 
'drugiėj sesji nadzwyczajnej nastąpi 
8 bm. 

Dotychczas nie wiadomo też, czy 
zapewnione będzie uchwalenie budże- 
tu na rok 1989 przed dniem 31 grudnia 
rb. 

Należy zaznaczyć, że komisja finan- 
sowa Izby ma szereg pilnych spraw do 
załatwienia, trzebaby więc bardzo po- 
myślnych okoliczności, aby budżet 
mógł być uchwalony w Izbie przed Bo- 
żym Narodzeniem. W ten sposób Sena- 
towi pozostałby tylko jeden tydzień na 
przeprowadzenie dyskusji i na uzgod- 
nienie z Izbą Deputowanych. 

Pnadto przed parlamentem stoi 
szereg doniosłych spraw, m. i. kwestia 
reformy wyborczej emerytur starczych. 
Dotychczas złożono 17 interpelacyj. 

Spodziewana jest debata generalna, 
w toku której premier Daladier złoży 
deklarację o dotychczasowej działalno- 
ści rządu. Debata zakończy się uchwa- 
leniem votum zaufania, za którym po 
raz pierwszy od czerwca 1936 r. wypo- 
wiedzą się zapewne wszyscy deputowa- 
ni prawicowi, 

W ten sposób powstanie nowa wię- 
kszość, która zastąpi większość frontu 
ludowego. 


Pirow znowu w Londynie 


Londyn. (PAT) Południowo-afry- 
kański minister obrony narodowej Pi- 
row powrócił w niedzielę rano do Lon- 
dynu po odbyciu podróży do Niemiec, 
Włoch, Belgii i Holandii. 

Wieczorem lub jutro minister Pi- 
row ma złożyć oświadczenie wobec 
przedstawicieli prasy. 


Strzelcy spadochronowi 
w Niemczech 


Berlin. (PAT) Następny pobór 
do formacyj strzelców spadochrono- 
wych odbędzie się w Niemczech na je- 
sieni przyszłego roku. Do tego czasu 
wszystkie komendy uzupełnień przyj- 
mować będą zgłoszenia ochotników od 
lat 17 do 22. 

Okres służby w pułkach strzelców 
spadochronowych trwać będzie dwa 
lata. Warunki przyjęcia są podobne, 
jak w innych rodzajach broni, z dodat- 
kiem specjalnych badań sprawności 
psychologicznej, 


Bombardowanie Walencji 


Walencja. (PAT) W niedzielę 
rano 26 samolotów gen. Franco bom- 
bardowało port i sąsiadujące z portem 
dzielnice. Zrzucono ogółem 200 bomb. 

Kilkadziesiąt domów legło w gru- 
zach. 


Niemiecka ręka w Meksyku 
Nowy Jork. (PAT) Jak donosi 
„New York Times", rząd meksykański 
uzyskał w Niemczech poważny kredyt 
markowy, w związku z czym zakupić 
mia tam za sumę 2 i pół miliona dola- 
rów maszyny w telu unowocześnienia 
wywłaszczonych brytyjskich i amery- 
kańskich rafineryj naftowych. 


wszystkimi sąsiadami. Decydujemy się 
na otwartą współpracę z najwięk- 
szym sąsiadem. Na konieczność tej 
współpracy wskazywali nam niejedno- 
krotnie wybitni przedstawiciele nasze- 
go narodu. 

„Pragnieniem naszym jest również, 
aby ostateczne uregulowanie zagad- 
nień granicznych pozwoliło na wyda- 
tną współpracę z Polską. Podobne 
stosunki starać się będziemy utrzy- 
mać z państwem węgierskim. Rumu- 
nia i Jugosławia w ciężkich chwilach 
okazała nam wiele szczerego współ- 
czucia í sympatii. Ostatnie przemó- 
wienie włoskiego min. spr. zagr. Ciano 
utwierdza nas w nadziei, że obecne 


Rusini zaatakowali 


oddział wojska czeskiego 


Władze czeskie zarządziły ekspedycję karną 


Budapeszt (PAT). Według wia- 
domości z Mukaczewa, mieszkańcy 
wsi Meęzoterebes, leżącej po stronie 
czeskiej, zaatakowali przebywający we 
wsi oddział wojska czeskiego, który 
poniósł znaczne straty w ludziach, 


Przed wizytą v. Ribbentropa w Paryżu 


Prasa snuje już przypuszczenia co do tematów rozmów 


Paryż. (PAT) W kołach poli- 
tycznych Paryża z coraz większym za- 
interesowaniem oczekują wtorkowej 
wizyty min. Ribbentropa, która wbrew 
początkowym zapowiedziom nie ma 
się ograniczyć do kilkugodzinnego tyl- 
ko pobytu, ale ma potrwać całe dwa 
dni. 

Prasa paryska, omawiając wizytę, 
stawia sobie dość powszechne zapyta- 
nie, czy wynik wizyty będzie polegał 
jedynie na podpisaniu deklaracji o 
nieagresji, czy też przebieg rozmów 
paryskich pozwoli na zakreślenie da- 
lej sięgającej w przyszłość akcji od- 
prężenia europejskiego. . Jako jedno z 
ważniejszych zagadnień przy ewentu- 
alnym układaniu stosunków francu- 
niemieckich na dalszą metę, uwa- 


Obchód św. Barbery 
w Zagłębiu Węglowym 


Katowice. (PAT). Niedziela mi- 
nęła w całym Zagłębiu Węglowym pod 
znakiem święta górniczego, obchodzo- 
nego tradycyjnie co rok w dniu świę- 
tej Barbary, patronki górników, Oprócz 
obchodów o~ charakterze lokalnym, 
urządzonych na poszczególnych kopal- 
niach, odbyły się w miastach, będą- 
cych siedzibą urzędów górniczych, uro- 
czystości ogólne z udziałem przedsta- 
wicieli władz górniczych, administra- 
cyjnych, wojskowych, samorządowych. 
organizacyj i delegatów zarządów ko- 
palń i załóg. 

Uroczystości takie odbyły się w sto- 
licy woj. śląskiego w Katowicach, w 
najstarszym polskim mieście górni- 
czym Tarnowskich Górach, w Chorzo- 
wie, Rybniku oraz po raz pierwszy na 
odzyskanych terenach Zaolzia w Kar- 
winie. 

Nastrój panował poważny, a zara- 
zem radosny. Szczególnie radowali się 
ci, którzy odznaczeni zostali dyploma- 
mi zasługi za swój długoletni trud gór- 
niczy. Ogółem na Śląsku odznaczono 
w tym roku 900 górników. 

W Katowicach uroczystość rozpo 
częła się nabożeństwem na intencję 
górników. Z kościoła brać górnicza ze 
sztandarami udała się do gmachu Ślą- 
skich Technicznych Zakładów Nauko- 
wych, gdzie odbyło się wręczenie od- 
znaczeń w obecności władz górniczych. 
zarządów kopalń itd. Ogółem w Kato- 
wicach otrzymało odznaczenia 191 gór- 
ników z 15 kopalń okręgu katowic- 
kiego. 

W podobnie uroczysty sposób ob- 
chodziło swe święto górnictwo okręgu 
świętochłowickiego i rybnickiego. W 
Chorzowie po nabożeństwie odbyła się 
w sali rady miejskiej uroczystość na- 
dania dyplomów honorowych i upo- 
minków za długoletnia pracę w gôr- 
nictwie -198 górnikom. W okręgu ryb- 
nickim odznaczono % górników. 

Szczególnie uroczysty przebieg mia- 


| sze uregulowanie międzynarodowych 


położenie międzynarodowe stwarza. 
dla sytuacji naszego państwa pomyśl- 
ne widoki.“ 
Posiedzenie parlamentu 
czesko-słowackiego 


Najbliższe posiedzenie parlamentu 
czesko-słowackiego zwołano na czwar- 
tek przyszłego tygodnia. Na posiedze- 
niu tym premier Berań wygłosić ma 
exposé programowe, po czym przed- 
stawiony zostanie Izbie Posłów pro- 
jekt rządowy w sprawie ustawy o peł- 
nomocnietwach. 

Drugim z kolei przedmiotem naj- 
bliższych obrad parlamentu będzie 
prowizorium budżetowe państwa na 
rók 1939. 


Władze wojskowe wysłały s ekspe- 
dycję karną. Ogłoszono również, że 
każdy, kto po godz. 18 opuści mie- 
szkanie będzie zastrzelony. Jak wia- 
domo, gmina ta domagała się przyłą- 
czenia do Węgier. 


żane jest zagadnienie stosunków eko- 
nomicznych nie tylko francusko-nie- 
mieckich, ale traktowanych jako szer- 


zagadnień gospodarczych Europy. 

W związku z ostatnimi manifesta- 
cjami rzymskimi szereg dzienników 
paryskich wyraża nadzieję, że w Toz- 
mowach paryskich wyjaśnione zosta- 
nie stanowisko Niemiec wobec ostat- 
niej akcji dyplomatyczno-propagando- 
wej Włoch pod adresem Francji. Pra- 
sa wyraża w tym punkcie przekona- 
nię, że zagadnienie Włoch i ewentna|- 
nego ustosunkowania się Rzeszy Nie- 


mieckiej do ostatniej kompanii wło- |. 


skiej może mieć decydujący wpływ na 
realizowanie odprężenia, zapoczątko- 
układ monachijski. 


ło święto patronki górników w Tar- 
nowskich Górach. Uroczystość rozpo- 
częła się o godz. 7,30 rano powitaniem 
przybyłych do Tarnowskich Gór gości 
na dworcu kolejowym. Następnie po- y 
chodem udano się na nabożeństwo do i 
kościoła parafialnego, po nabożeństwie 1 
w sali Katolickiego Domu Parafialne- ! 
go odbyła się uroczysta akademia. H 

W ramach obchodu odbyło się w 
Grodźcu pod Będzinem uroczyste wrę- 
czenie armii trzech karabinów maszy- 
nowych, ufundowanych przez zarząd | 
i pracowników Towarzystwa Grodziec- 
kich Kopalń Węgla i Zakładów Prze- 
mysłowych. 


Budowa dróg do COP-u 


l 

Radom. (Tel. wł.) Wobec Rozbu- | 
dowy Centralnego Okręgu Przemysło- 
wego, wyłoniła się jako bardzo pilna 
sprawa przebudowy s205, 5 


do C. O. P. W związku z tym władze 
przystąpiły do sporządzania planu naj- 
pilniejszych potrzeh w dziedzinie dro- 
gowej. 

Pierwsze prace drogowe rozpocząć 
się mają z wiosną 1939 roku przebu- 
dową szosy Rądom—Ostrowiec—San- 
dotnierz. najkrótszej drogi łączącej 
Warszawę ż Sandomierzem. Następ- 
nie projektuje się przystąpienie do 
przebudowy szosy Sandomierz—Roz- 
wadów— Jarosław, która łączy się z 
szosą Katowice—Kraków—Lwów, Roz- 
poczęcie robót przy przebudowie drogi 
Sandomierz—Rozwadów— Jarosław na- 
stąpi już w przyszłym roku — jak to 
jest zamierzone — uzależnione jest od 
kredytów na ten cel. 


Manifestacje narodowe 

Łódź, 4. 12. — Ubiegła niedziela 
upłynęła w Łodzi pod znakiem wiel- 
kich manifestacyj narodowych. zorg 
nizowanych pod hasłem: „Walka o na- 
rodowy ustrój - do walki z Żydami”. 


Protesty wyborcze 


Warszawa. (Tel. wł). Grono wy- 
borców pow. koneckiego złożyło pro- 
test wyborczy. Tak samo złożono trzy 
protesty 'wyborcze na Wileńszczyźnie. 


Zwolnienie 


Bydgoszcz. (Tel. wł.) Wypuszczóna 
z aresztu śledczego ostatniego z narodow 
ców, aresztowanych przed 5 tygodniami, 
w związku z zajściem na ul. Mostowej. 
Już w zeszłym tygodniu z pomiędzy are- 
sztowanych 4 członków Stronnietwa Naro- 
dowego zwolniono Teodora Koguta, Wac- 
ława Urbańskiego i Stanisława Witeckie- 
go. W sobotę zaś zwolniono z aresztu b. po- 
sła A. Bolesława Lewandowskiego, 


Eden odpłynął do Ameryki 


Londyn (PAT). Antoni Eden, któ- 
ry wraz z małżonką miał odpłynąć do 
St. Zjednoczonych z Southampton na 
pokładzie francuskiego parowca „Nor- 
mandie* w ostatniej chwili zmienił 
swój zamiar, odpływając na pokła- 
dzie brytyjskiego parowca „Aquita- 
nia”. 


Ks. Gloucester 
uległ wypadkowi 


Londyn (PAT), Książe Glouce- 
ster uległ podczas polowania wypad- 
kowi spadając z konia, Zachodzi o- 
bawa, iż nastąpiło złamanie obojczy- 
ka. 

Prawdopodobnie na pogrzeb królo- 
wej Maud uda się do Norwegii zamiast 
ks. Gloucester — książe Kentu. 


żydzi muszą siedzieć w domu 


Wiedeń. (PAT). W, sohotę nie 
wolno było Żydom przebywać na wi- 
cach Wiednia od godz. 12 do 20. W 
związku z tym krążyły liczne patrole 
partii narodowo - socjalistycznej. 

Kontrolowano również mieszkania 
żydowskie, pragnąc się przekonać, czy 
Żydzi pozostawali w swoich mieszka- 
niach. 


Zaczyna się w Tunisie 
Rzym. (PAT). „Giornale di Sici- 
lia* zamieszcza list podpisany przez 
grupę Włochów, mieszkających w Tu- 
nisie. 

"W liście tym podkreślono, że Włosi, 
którzy od wieków swą pracą przyczy- 
niają się do wzbogacenia Tunisu, pod- 
legają niesłusznie wynaradawianiu, 
chociaż, jak twierdzą autorzy listu, 
120.000 Włochów, mieszkających w Tu- 
nisie nigdy się nie wynarodowi. 


Przesilenie na Litwie? 

Kowno. (PAT). Urzędowy „Lie- 
tuvos Aidas“ potwierdza wiadomość o 
dymisji min. spr. zagr. Lozorajtisa, 
łączy ją jednak z szerzej pojętą rekon- 
strukcją gabinetu, której rezultaty ©- 
głoszone mają być dopiero w ponie 
działek. 

Zmiany mają objąć kilka tek. Pre- 
mierem miałby pozostać nadal ks. Mi- 
ronas. Na stanowisko min. spr. zagr. 
wymienia się wicemin. spr. zagr. Urb- 
szysa i posła litewskiego w Londynie 
Baultisa. 


Nowy okręt amerykański 


(d) Paryż. (ATE) Z Waszyngtonu 
donoszą, że rząd St Zjedn. zamówił 
w jednej ze stoczni nowojorskich budo- 
wę nowego krążownika pancernego o 
wyporności 35 tys. ton. Koszty budowy 
tego okrętu będą wynosiły 5.274 tys. 
dolarów. 


We Włoszech zniesione 
podatek od rowerów 


Rzym. (PAT.) Na mocy zarządze- 
nia Mussoliniego, począwszy od 1 
stycznia 1939 r. zniesiony będzie we 
Włoszech podatek od rowerów. 

„Dzienniki, komentując tę decyzję, 
widzą w niej dowód troski rządu o in- 
teresy mas ludowych i robotniczych, 
dla których rower jest bardzo rozpo- 
wszechnionym środkiem komunikacji. 


Braki Ameryki w uzbrojeniu 


Chicago. (PAT), Podsekr. sta- 
nu w dep. wojny Johnson, przemawia- 
jąc na konferencji przemysłu samocho- 
dowego, ujawnił braki armii w dzie- 
dzinie samochodów, czołgów, dział 75 
mm i 155 mm. 

Mówca zaproponował słandaryza- 
cję samochodów wojskowych i wye- 
kwipowanie nowoczesne gwardii naro- 
dowej oraz ochotników, ogółem około 
miliona [ludzi 


Spotkanie Warszawa - Poznań nierozstrzygnięte 


REPREZEN 


od lewej 


z inieja- 


(sp) Poznań. — Rozegrane 
tywy Poznańskiego OZB po raz pierw 
w Polsce zawody m rokręzowe repre- 
zentacyj „młodych talentów Poznania 
i Warszawy, odbyły się w niedzielę w 
czorem w hali „Targów Poznańskich". 
Pochwały godna inicjatywa Poznania, 
mająca na celu pokazaniee publiczności 
narybku obu przodujących w Polsce 
ośrodków, zgromadzila dość dużo cieka- 
wych. 

W obu drużynach walczyli zawodnicy, 
którzy dotąd ani razu nie bronili barw 
swych okręgów. Oba zespoły były na 
ogół wyrównane i sportowo zadowoliły, 


chociaż trad na trema dała się im 
mocno we znaki. Ujrzeliśmy kilku wcale 
obiecujących zawadników, którzy przy 

i szlifu mają wszelkie 


dane na obsadzenie miejsc w „reprezen- 
tacyjnych* składach, Z zawodników po- 


Spotkanie Polska — Litwa 
w 1939 r. 
Warszawa. Jak dodoszą, 
potratkował przychylnie próby 
zania stosunków sportowych z Pa 


(3p) 
TZPN 


ACJA WARSZAWY 
Michalik, Gromek, Kosowski, 
jewski, Milewski, Karpiński i Leśnowolski. 


ską pri Litwę. Zarząd PZ projek- 
tuje rozegranie spotkania piłkarskiego 
pomiędzy reprezentacją Polski i Litwy į 


wie na wiosnę 1939 roku, 
Włochy — Francja Ee 0), Spotkanie 


towa, razegran 
£ się mimo dozei przewagi 
nieznacznym ieh zw | Jedyna bramkę 
dzia strzelil w %1 min, fti 


Hokej na, lodzie 

(sn) Reprezentacja Szwaj. 
niedziele w Ba 
eji w stosunku 


konala w 
zeoliosłowa- 


Porażka Ruchu w Zagłębiu 

(p) S9snowiec— W Sosnowcu wobec 
3000 widzów rozegrane została w niedzielę 
spotkanie pomiędzy mistrzem Polski Rü- 


chem z Wielkich Hajduk i reprezentacją 
Zaclębia Dąbrowskiego. Po ciekawej j sto- 
jącej na wysokim poziornie grze zwycię- 
siwo pdniosła niespodziewanie reprezen- 
tacja Zagłębia w stosunku 6:4 (4.5). Dru- 
żyna Zagłębia grala doskonale wa wszyst- 
kich liniach, natomiast Ruch reprezento- 


wał się stabo. 


Prowadzenie dla Ruchu zdobył Mije 
rek już w 2 minucie, W 4 minuty póżn” 
Kleinerman wyrównał. Ruch nadal n 
wypuszczał inicjatywy i w 15 min. Mij- 
cherek poprawił znowu na 2:1. W 2 minu- 
1y później Bartus wyrównał na 2%. Ata 


Ruchu zrewanżował się w 21 minucie no- 
wą bramką. zdobytą przez Peterka, ale 
świetnie. usposobiony napad Zagłebia od- 
1 także bramką, strzeloną prz 
iego. Prawie do końca utrzymał 
rynik nierozstrzygnięty 3:8. W ostat- 
nich minutach Kosecki zdobywa 4 bramke 
dia Zagłębia, ustalając wynik do »rzarw, 
Po zmianie pól Majcherek, mimo stałej 


przewagi Zagłębia, wyrównał na 4:4, ale 
byla to już ostafnia l zdobyta, przez 
iuch. Liczne alaki a uwieńczcne 
zostaly w 24 i 32 min. dwiema dalszymi 
bramkami. zdobytymi przez Koralewski 


M wysiłków Ruchu, 


go i Kleinermana 
wydrzeć zwycięstwa prze- 


nie udało mu s 
ciwnikówi. 
Zawódy prowadził p. Grabiński. 


nazannaw i 


HUMOR SPORTOWY 


Siła przyzwyczajenia 
Wędkarz. który stale przesadza wiel- 
kość zlowionych ryb, tylko w ten spo- 
sób potrafi podnieść ręce do góry. 

(The Humoris 


Do 


Tomczyński, ma- | od lewej: 


znańskich wyróżnili się Degór: 
zak, z drużyny warszawskiej 
i Tome i, a zwłaszcza Milew 

Nadmienić wypada, dru: 
szawy p 
ność przyjęła z zadowoleniem. 


2 
jechała hoz żydów, co publicz- 


Po powitaniu gości przez prezesa 
POZB p. inż. Suligowskiego i odpowiedzi 
kierownika frużyny Warszawy, przystą- 


piono do walk, które przyniosły. następu- 
jace wyniki: 


W wadze muszej Degórski (P) wyzrał z: Mi- 


Śląsk rozgromił Opawę 


(sp) Katowice. — W sobotę wie- 
czerem odbyło się tu na sztucznym torze 
lodowym, wobec 2000 widzów, międzyna- 
rodowe spotkanie hokejowe pomiędzy re- 
prezentacjami Śląska i Opawy. Zdecydo- 
wane zwycięstwo odniósł Śląsk w stosun- 
ku 4:0 (1:0, 0:0). Barwy Opawy bronił 
Troppauer. Fislaufverein, Śląsk w normal- 
em składzie z Tudwiczakiem w obronie 
oraz pozyskanym dla Debu zawodnikiem 
K, T. H., Nowakiem, 

Wynik cyfrowy nie odźwierciedla istot- 
nego stosunku sił Opawa powinna była 
przegrać w stosunku dwncyfrowym, Cała 
gra sprawiała wrażenie treningu na jedną 
bramkę. Śląsk miał miażdżącą przewa- 
Re. nie dopuszczając przeciwnika w ogóle 
do glosu. 


Pierwsze dwie 
blado, Mimo olbi 
padła w tym okr 
ka, zdobyła przi 
dopiero w tzeciej <w 


torcje wypadły bardzo 
vmiej przewagi Śląska 
sie tylko jedna bram- 
Kanadyjczyka Neya, 
Burda NO 


Wara — — Wisła 12:4 


GM. Kraków — Spotkanie o droży- 
nawe mistrzostwa Polski pomiedzy Waria 
i Wisłą wywołało w Krakowie duże zat- 


tore: anie. Drużyna Wisły. mimo poraż- 
ki naozól a, wykazując wcale nie- 
złą torme pięscarzy i niewątpliwe 


ula zasłużenie, 
soko. Z jej Ari 
Koziołek i Szy: 


h postępy. Warta 
choć cyfrowo nieco za y 
na czoła wyhili się 


iki wałk były następujące: 
wadze muszej Krakawsk 
uległ na punkty Juszczykówi. 
W koguciej — Koziołek po bardzo tad 
nej walce na, punkty zwyciężył Łęczy 
skiego, (Wisła). 
W. piórko 
R st. zwyć 
wieza: 


(Warta) 


ij — Skałecki (Warta) w 
ył przez lechn. k. o, Filipkie- 


Sensacyjna porażka 
Szułczyńskiego 


HCP zremisował z Astorią 

w Bydgoszczy 

(sp) Bydgoszcz. — W niedzielę od- 

było się tutaj w wypełnionej do ostatnie- 

go miejsca sali p. Kowalskiego spotkanie 

towarzyskie pomiędzy tutejszą Astorią 
i drużyną pięściarskiego mistrza dru 

nowego Poznania, HCP, Zawody zako: 


czyły się dość niespodziewanym sukce 
sem gospodarzy, tak bowiem należy 
nazw; wynik remisowy 8:8, jaki osią- 


gneła w tym spotkaniu Astoria. 

Sensacją tych zawodów była porażka 
reprezentanta Polski Szułezyńskiego w 
spotkaniu z Urbaniakiem. 

Zawody dały następujące wyniki: 

W wadze muszej Stempniewicz (H) 
pokonał na punkty Wypijewskiego, w 
koguciej "Fiszką (H) przegrał w 3 st. 
przez techn. o. poddając się Jaroszew- 
skiemu (A) z powodu odn kontu- 
W wadze piórkowej Walkowiak (H) 
na punkty z bardzo ambitnie 
m Wandlewieżem (A); w lekkiej 
k (H) w 2 st. pokonał przez 
ego. W wadze półśredn, Bla 
na punkty pokonał Radom: 
(A); (W wadze średniej Szul- 
ulegl na punkty pa zaciętej i 
(A). Tutaj 

wynik remisowy byłby sprawie- 
m. W wadze pólciężkiej Rataj- 


czyński 
ciekawej walee Urbaniakowi 


jednak 


czak (H) uległ w 3 st. p | k: o. 
wypożyczonenu przez Astorię z Gedanii 
Hanskemu, Wreszcie w wadze 


REPRE 
Degórski, Adamski, Strzelec 
Owczarz, Sobierals 


TACJA 


Gielnik, Sobczak, 
ki i Wieloch 


W koguciej 
W 


halii (W). 
gral z i omkiem (W). 


skle (W), 


należy 


doskonałej obronie Warszawy, 
za świetnej grze bramkarza Rud- 
go, Szczepaniaka i Nylza. Gra sta- 
ła na nie zbyt wysokim poziomie. Atak 
drużyny warszawskiej na ogół nie doch 


dził do bramki przeciwnika. Z druziej 
strony napad drużyny niemieckiej nie 
umiał sobie również poradzić z doskonałą, 


obroną Polaków i pierwsza połowa za- 
kończyła się wynikiem bezbramkowym. 

Po przerwie gra nieco się wyrównala, 
20 minut W arszawa gó- 


a przez ostatnie 
rowala nawet znacznie, ale beznadziejny 
jei atak nie umiał się ż lobyć na żaden 
skuteczny strzał, Pierws bramkę zdo- 


ucie Schwuttke, 
al Szczepaniaka 
obrónił z 


był dla Niemców w 7 m 
W 40 minucie piękny st 


z dwudziestu kilku metrów obrí 
trudem bramkarz gospodarzy, W ostat- 
niej minucie niespodziewany wypad 

przynióst im drugą bramkę 


prz islera. Ę > 

Na zawodach obecni byli przedstawi- 
ciele konsulatu polskiego, Publiczność 
byla zgromadzona w liczbie przeszlo 9000. 


LEKKA ATLETYKA 


Komisja sportowa P. Z. D. A. w 

na swym osiatnim postedzeniu zawodników do 
obozów ziniowych, 

Do obozu skoczków, który odbędzii 
dn. od 1 do 10 stycznia wyznaczeni zos 
Hotman, M. Hotman; Schneider, Mii 


Roman, Grohman, Puzi 
ke, Siemiatko: Mazur 
Garnuszewski, Górzyńs! 


Gierszewski, 


Mokszki, earo 


Ziranek, Prusak, 
Zdzitowiecki. 


pnie) 
|, Wożźniczks, 


mdli igeso wrzkiejowiikami obozu beda pr. Sklad i Za- 
IW). W, pólei Sohieralski Date da perac 1236 WaW Fa 
gual walki z arninskim (W), W wadze cięż- | Do obozu am, Danecki. Danow 

kiej Mfcjoch (Pi nierozatrzyśnał spotkania z | nania: cZaży wsk No) 


Leśnowolskiim (W). 


Wirkuś 


Wojciechow. 


Sędziował w ringa p. B. Derda, na pankty | nisi Poliński, Popek, Wojcieche 
po, Urbaniak i Kowalski (Poznań) 1 Kubiak | ski, ki Modzelewski, Krygier, Gar- 
a Łodzi. czyński, zek, Zabierzowski, Sokol i Ko- 

Mitelstedt, Kurpesa, rlewicz. Świ 
zeniowski, , Karwow Herman, 
Dorogokupiec, Płotkowiak, Winec- 


dalsze dwie bramki, a Ludwiczak ustalił 
wynik dnia. 
Dąb — E. V. Opawa 4:1 


(sp) Katowice, W drugim me- 
czu hokejowym przeciwnikiem drużyny 
„Troppauer Bislauf - Vevein* była dru- 
a „Dębu”, która również odniosła zde. 


Metelski, Niemiec. 
Kierownikiem będzie p., Petkiewicz. 
Do obozu dla miotaczy 24 marca do 9 
nia w Warszawie; ma Fiedoruk, 


ki, 


Nowe władze Pom. OZLĄ, W Byd- 


(sp) 
goszczy odbyło się w niedzielę walne zebrania 


Pom. 
gat 


OZA, na którym obeeny był jako dele- 
p., Szlachciak. 
dokonano wy 


cytowane zwyciestwo, W, stosinku władz, które ustalono na przeciąg trzech lat. 
(1:0. 2:1, 1:0). x Prezesem wladz okregu został mgr Zakrzew 

Zawody odbyły się już w godzinach Dalej weszli do zarządu pp. Karl 
Glowacki i K sekre- 


południowych ze względu na to, że dru- 


wyc lo, że. gi Osmo- 
żyna niemiecka musiała wyjechać do inre — Roey lekara = dr! Dombosz; 
Orawy, by wziąć udział w wyborach do spraw sodziows 
Reichstagu ki: komisji sportowej — Glow: 

paganda — Ksycki. 


„ Spotkanie stało na niskim poziomie 
i toczyło się przy stalej przewadze druży- 


ny polskiej, która, nie wysilając się zbyt- 
nio, „odniósla zdecydowane i zasłużone 
dla Dębu zdobyli 
rzycki. Dia Opawy 
skal Heinz. Widzów 
zomrelo sią 000 osób. Sędziował dr Sku- 


licz į mgr. Ludw 


k. 


W lekkiej — Ratajak (Warta) niestu- 
sznie zdohył zwycięstwo na punkty, Jego 

iwnik Marzec zasłużył na wynik nie- 
trzygnięty. 


j walce uznany został za 
ę w spotkaniu z Powalskim (Wi- 
Była to najzaciętsza walka dnia. 
Wyrzykiewicz (W 
owskiemu (V 


sla). 
W. średniej 
uległ na punkty Mos 
który popisał się dobrą formą. 
W półciężkiej — Szymura po ciekawej 


i zaciętej walce wygrał na puńkty z Żbi- 
kiem (Wis 

W ciężkiej — Białkowski aa w 1 star- 
ciu pokonał przez techn. K. o. Stasi 


cza (Wisła). (jb) 
Adamczyk (H) przegrał przez poddanie 
się w 2 st, Łukowskiemu (A). 


Sędziowali pp. Kugacz (w ringu) oraz 
Joachimowicz (na punkty). 


Konferencja sędziów 
pięściarskich w Poznaniu 


(sp) Poznań — W lokaln PZB w Pozna- 
niu odbyla się konferencja sedziow bokserskich 
z calej Polski, zwołana przez Wydzial Spraw 
Sedziowskich a Na konferencje te arab Ji 

(Lwów), Sadlowski (Slask), 
(Kraków) Lewicki (Pomorze) i Kubicki 
Poznań byl reprezentowany przez pp. 


Derde i Ma iegó.  Przewodniezą 
W, S, S. PZB Bielew z instruowal w spra 
sposobu punktowania na temat kwestionowa- 


nych przepisów przez prezesa FIBA p. Sot 
lunda. Po dyskusji odbyło 
sędziowanie w i ACP. gazić 
wano za pomocą specjalnych 
y stwierdzili jednogłośnie, 
wania _ ulatwia trudne 
punktowago. 7 
rad odbylo s 


sie prowizoryczne 


je ten Eposób, se- 
nie sedziego 
dniowych ob- 


Śląsk niem. — Warszawa 2:0 


(sp) Wrocław. We Wrocławiu 
odhylo się w niedziele spotkanie pomię- 
y reprezentacja Warszawy i reprezen- 
Śląska _ niemieckiego, Zwyciężyła 
yna niemiecka w stosunku 2:0 (0:0). 


lask niemiecki odniósł  zaslużone 
ycięstwo. Drużyna niemiecka okazala 
nadspodziewanitt dobra, a przede 


zystkim umiała się lepiej 

do rozmokłego bolska, W zespole War- 

szawy beznadziejnie. zaprezentował się 

alak, który ponosi winę za porażkę. 
W pierwszej polowie Wroclaw mial 

znaczną przewagę i wynik 0:0 przypisać 


j przystosować 


f 
JE 
| 


PIŁKA NOŻNA 


(sp) Czy spotkanie z Francją dojdzia 
do skutku? Wobec odwołania przez Cz 
cho-Słowację swega pr zdu na spotka« 
nie, projektowane na nią,, francu- 
ski Palażek pilkars 
sce rozegranie spotkania z Francją w tym 


dniu, Podobne zaproszenie — jak się o- 
kazuje — Francuzi ali również do 
Norwegii, Holandii szeregu innych 


państw. 


Polska zasadniczo zaproszenie przyję- 
ła. Norwegia odmówiła. Wczoraj Holan- 
dia również zawiadomiła Francuzów, że 
nie bedzie mogła przyjąć zaproszenia, Po- 
ale państwa nie udzieliły jeszcze od- 
powiedz. W poniedzialek odbęd: 
posiedzenie francuskiego związku, 
stateczna decyzja, kto b 
dzie przeciwnikiem Francji w dniu 22 


stycznia w Paryżu. 
(M TSG i ERS 4:1 (2:0). Jedyne spotka- 
nied w, Łodzi oito ` nielicznych 
zreszta widzów, którzy uprzyjemniali sobie nu- 
de ma zawodach kry 
zołowego klubu Łodzi, 
Doprawdy, aż 


nie 


(była patrzeć na draży 


ekslizową, potwierdziła w 


nelności i usprawiedi swój spadek z ligi. 
Iko pod wzgledem indywidualnym mle 
zespől przedstawiał 


Miejmy nadzie; je przerwę 
na ta dotad drużyna wyko- 
7 usunać i w przyszło- 
gej poprawić swoją pozycję oraz co zatem idzie 
także i reputacje. 


Drużyna ŁVTSG wypadła nie najgorzej, w 
m razie jednak nie wykazuje mimo zwy- 
wezorajszęzo, dawnej formy. 
W pierwszej polowie lekka przew 
45. Nie potrafił jednak jej w k 
wo. Po przerwie do głosu doszedł LTS nd 
po. jedne 


którego dwie bramki strzelił Voigt, 
zaś Bergman T i Królasik. Bramkę dla ŁK: 
zdobył Lewandowski, 
„(59 Porażka Garbarni w Chorzowie, W tor 
im meczn, rozegranym w nie zbył pæ 
ch warunkach atmosferycznych i tere 
nowych, AKS nokonał krakowską Garbarnię 
w stosunku 2:1 (2:0). 


(sp) Niespodziewana kleska Dębn. W zawo- 


myśl 


ach o mistrzostwo ligi notowana 
niespodzianek. z wieksza pa 
a Dehu z BBT! 0: 
Wawel z Nowej Wsi pokon: 
tachłowie wygral Pogoni 
). wreszcie Chorzów zwycięży Naprzód 


z Dipin 5:0 (4:0), 


PIĘŚCIARSTWO 


À „eyot Łódź) — Sokół (Tezew) 1054. 
r) „Geyèra” rozegrali w 
le spotkanie z sekcją miej- 


T walk od waz 
walk 


ZW 


Cesarza; w 
1 ugit 
h 


na punkty 
z przegrał n: 


niej 


redniej Ostrow: 
W wadze pólcieżkiej mistrz 

nie mial odpowiedniego prze- 

vszej już rmndzio wygral w 

sx poddanie się F owskiezo. 

W ringu sędziował p. Burand, n 

udolf z Gdańska. 


1 a punkty p. 


Z sobolniego posiedzenia Sejmu 


Warszawa. (Tel. wł). Posel 
Skwarczyński oświadczył pod 
koniec swego przemówienia w imieniu 
klubu, że najważniejszą sprawą poli- 
tyki międzynarodowej jest kwestia 
normalniejszego podziału ludności ży- 
dowskiej między krajami świata. Pro- 
blem ten może znaleźć racjonalne roz- 
wiązanie wtedy, gdy państwa posiada- 
jące tereny słabo zaludnione zdobędą 
się na odważną decyzję dopuszczenia 
do nich emigracji żydowskiej. Ze stro- 
ny Polski jest i będzie zwracana nieu- 
stannie uwaga na to zagadnienie, bo 
Konieczne jest wydatne zmniejszenie 
Żydów w państwie. Istniejące wśród 
Żydów tendencje do emigracji powin- 
ny się spotkać z pomocą ze strony 
władz państwowych. Wysoki udział 
Żydów w niektórych zawodach powi- 
nien ulec redukcji. 

W sprawie innych narodowości 
OZN dąży do zgodnego współżycia z 
nimi w granicach państwa. 

Dalej przemawiali kolejno posłowie 
Sowiński, Lepecki i Stoch. 

Po dłuższym przemówieniu gen. 
Żeligowskiego, który domagał 
się uzgodnienia odpowiedzialności za 
to, co się dzieje na wsi, zabrał głos p. 
Dudziński, który polemizując z 
mową min. Kwiatkowskiego, oświad- 
czył, iż przyczyną znacznego procentu 
głosujących w ostatnich wyborach by- 
ło przede wszystkim przyłączenie Ślą- 
ska Zaolzańskiego, gdyż wyborcy szli 
do urny wdzięczni za to zwycięstwo. 
Działały jeszcze inne czynniki, a mia- 
nowicie nadzieja zmiany ordynacji 
wyborczej oraz. administracja. 
„Rząd — mówił poseł Dudziński — 
sfabrykował parlament, który ma nad 
nim sprawować nadzór“. P. Dudziń- 
ski omówił akcję przedwyborczą į to- 
warzyszącą jej atmosferę podkreśla- 
jąc, że „panował terror" i że „posługi- 
wano się fałszywymi informacjami". 
„Tego rodzaju metody mogą stworzyć 
tchórzów, ale nie bohaterów, których 
Polsce potrzeba". 

Mówiąc o kwestii żydowskiej p. Du- 
dziński zapytał, co rząd zamierza zs0- 
bić, aby zmusić 4 miliony Żydów do 
emigracji. Przemówienie swoje zakoń- 
czył poddaniem w wątpliwość cyfr, 
podanych przez wicepremiera Kwiat- 
kowskiego. 

P. Stahl mówił o programie „O- 
zonu“ w dziedzinie kultury narodo- 
wej. Podczas swego przemówienia 0- 
perował ciągle terminem Obóz Zjedno- 
czenia Narodowego, aż się w końcu po- 
mylił t mówił o sukcesach Obozu Na- 
rodowego  Spostrzegłszy omyłkę, o- 
gromnie skonfundowany począł się do- 
piero poprawiać. 


Warszawa. (Tel. wł). Posiedze- 
nie popołudniowe rozpoczęło się od 
przemówienia przywódcy ukraińskie- 
go klubu i wicemarszałka Sejmu wy- 
branego głosami „ozonowymi* p. Mu- 
dryja, który zaczął opowiadać o wyda- 
rzeniach we Lwowie, dowodząc, że 
nawet w czasie wyborów polska mło- 
dzież endecka i polska ulica niszczyła 
mienie ukraińskie. Były fakty obra- 
żania uczuć narodowych Ukraińców. 
Mam na myśli stanowisko kół oficjal- 
nych i opinii publicznej polskiej w 
sprawie Karpackiej Ukrainy 
(wrzawa; głosy: takiej nie ma). 

Weszliśmy do Sejmu, ażeby stać na 
straży wszystkich praw naszego naro- 
du i walczyć, by stworzyć dla niego 
najmożliwsze warunki bytowania w 
państwie polskim. Jedyną formą roz- 
wiązania tego zagadnienia jest urze- 
czywistnienie autonomii tery- 
torialnej. 

Głos: To jest rozsadzanie państwa! 

P. Mudryj: Ażeby ten postulat nie 
był tylko frazesem, zgłosimy w odpo- 
wiednim czasie do laski marszałkow- 
skiej projekt ustawy o au- 
tonomii terytorialnej. 

P. Sommerstein przemawiał 
przeciw represjom wobec Żydów, 

P. ks. Lubelski domagał się 
zmiany ordynacji wyborczej, ażeby 
wieś polska mogła wziąć udział w ży- 
ciu państwowym. Gdyby rząd był 
chciał, to poprzedni Sejm mógł był już 
obecną ordynację wyborczą zmienić. 
Tak się jednak nie stało. 

P Witwicki poruszał ostatnie 
wydarzenia we Lwowie i innych miej- 
scowościach Małopolski wschodniej. 

Prezydent m. Lwowa p. Ostrow- 
skl stwierdził, że nie ma mocarstwo- 
wej Polski bez Lwowa. Ludność Ma- 
łopolski wschodniej, wierna. ideałom 
swoich ojców, będzie zawsze niezłomi- 


nie trwała przy przyrodzonych i histo- 
rycznych prawach narodu polskiego 
do ziem południowo-wschodnich. Wy- 
ciągamy rękę do zgody z bratnim na- 
rodem ruskim, z którym żyjemy 
wspólnie od wieków na tej ziemi. 
Przemawiał jeszcze m. i. szef szta- 
bu „Ozonu” p. Wenda, który poddał 
politykę gospodarczą i wskazania min 


Kwiatkowskiego pewnej krytyce. 

Wśród wniosków, które zostały 
zgłoszone, znajduje się także wniosek 
p. Dudzińskiego, dotyczący nowelizacji 
ustawy o uboju rytualnym. Trzej po- 
słowie ruscy zgłosili interpelację w 
sprawia wypadków w Małopolsce 
wschodniej.. 

Poseł dr Józef Putek zgłosił inter- 


pelację do prezesa Rady Ministrów 
zapytując: 1) jakie stanowisko zajmu- 
je rząd wobec sprawy amnestii, oraz 
czy i kiedy odpowiedni projekt ustawy 
zamierza przedłożyć Sejmowi? 2) czy, 
w jaki sposób i kiedy zamierza rząd 
zlikwidować następstwa procesu br 
skiego, a zwłaszcza czy jest przygoto- 
wany akt łaski dla skazanych w tym 
procesie, którzy przebywają za grani- 
cą? 3) czy i kiedy zamierza rząd zli- 
kwidować obóz odosobnienia w Bere- 
zie Kartuskiej? 


Poseł papieski w Londynie 


Robert Hugh Benson, 
wieściopisarz angielski, 
śniewającą wizją przyszłości, wzor 
wanej nieco na dawnym średniowie: 
czu, widzi w swym „The Down of all“ 
(Brzask wszechrzeczy”) wspaniały try- 
umf katolicyzmu w r. 1963. Anglia jnż 
zupełnie nawrócona, podejmuje gościn- 
nie władców Europy, którzy pod prze- 
wodem Papieża, wielkiego pogromcy 
berlińskiego socjalizmu, gromadzą się 
nad brzegiem Tamizy na wszechświa- 
towym kongresie katolickim, Tak to 
symbolicznie wypowiedział głośny 
konwertyta i pisarz apologetyczny tę- 
sknotę narodu angielskiego za kato- 
licyzmem i jej urzeczywistnienie w 
przyszłości. 

Daleko jeszcze do powrotu Anglii 
na łono Kościoła. Dłuższy szmat cza- 
su niż jedno ćwierćwiecze dzieli nas 
od obrazu, wyczarowanego w bujnej 
wyobraźni Bensona, Nie mniej wszak- 


że Papież wkracza do Anglii... 
Takie znaczenie — i tylko takie 
chwilowo — zdaje się mieć doniosły 


w dyplomacji europejskiej wypadek z 
przed kilku dni: nominacja delegata 
apostolskiego w Londynie. Prałat God- 
frey, dotychczasowy rektor kolegium 
angielskiego w Rzymie, zjedzie do sto- 
licy Imperium Brytyjskiego jako sta- 
ły reprezentant Papieża w zakresie 
spraw kościelnych. Nie jest to jeszcze 
nuncjusz apostolski o ściśle dyploma- 
tycznym charakterze, uwierzytelnio- 
ny przy osobie suwerena, ale historia 
dyplomacji uczy, że zwłaszcza w kra- 
jach anglosaksońskich lub. ogólniej 
mówiąc, protestanckich, delegatura 
apostolska staje się zawiązkiem przy- 


szłej nuncjatury. Nie przesądzając w 
obecnym wypadku przyszłości, należy 
powitać ustanowienie przedstawiciel- 
stwa apostolskiego w Londynie jako 
wybitny sukces dyplomacji papie- 
skiej ze względu na słusznie podkreślo- 
ną okoliczność. że monsignor Gold- 
frey jest pierwszym od czasów Refor- 
macji, czyli na przestrzeni ostatnich 
400 lat, stałym przedstawicielem 
stolicy świętej w Anglii. 

Mówimy: stały m, albowiem 
przynajmniej w XIX wieku nie brakło 
dorywczych kontaktów dyplomatycz- 
nych między Stolicą Apostolską a Im- 
perium Brytyjskim. Disraeli powie- 
dział o nawróceniu się Newman'a że 
„nawrócenie to zadało Anglii wstrząs, 
który zachwiał na długie dziesiątki 
lat polityczną zawartością tego kra- 
ju". Gladstone zaś, jak gdyby pod 
wtór melancholijnego wyznania swego 
żydowskiego kolegium. przyznawał, 
że „rok 1845, czyli rok konwersji g2- 
niusza tej miary co Newman, ozna- 
czał największe zwycięstwo, jakie 
Rzym odniósł w Anglii od czasów Re- 
formacji". 

W rzeczy samej. w ślad za przy- 
stąpieniem do Kościoła katolickiego 
wodza znacznego odłamu angielskiej 
inteligencji, mnożyły się nawrócenia 
na katolicyzm wybitnych jednostek, 
a co więcej, ideowe wpływy katolicy- 
zmu docierały do środowisk niedo- 
stępnych przedtem dla „rzymskich 
naleciałości. 

Ale wśród nastrojów wytworzonych 
wiekową nienawiścią domu panują- 
cego i narodu do Rzymu, trudno była 
Stolicy Świętej wznawiać  jakiekol- 


Min. Charwat 
o stosunkach polsko-litewskich 


Wywiad udzielony pismu urzędowemu „Ijetuvos Aidas“ 


Kowno (PAT). Poseł polski na 
Litwie min. Charwat udzielił wywia- 
du urzędowemu „Lietuvos Aidas". 

Na zapytanie, jak się zapatruje na 
przyszłe stosunki gospodarcze, min. 
Charwat stwierdził, że rząd polski 
pragnie zawarcia umowy, która by za- 
dowoliła oba kraje. Sądząc z dotych- 
czasowego przebiegu rokowań, zazna- 
czył min. Charwat, nie należy patrzeć 
pesymistycznie na rezultaty rokowań, 
poniew. istnieje po obu stronach do- 
bra wola oraz chęć porozumienia. 

Na zapytanie o możliwości tury- 
styczne, minister wskazał na całkiem 
realne możliwości na tym polu po za- 
s niczym porozumieniu się obu stron 
w tej sprawie. Sprawa turystyki — 
mówił min. Charwat — została wcią- 
gnięta do obecnych polsko-litewskich 
rokowań handlowych. Na rozwój wę- 
złów turystycznych patrzę nie tylko 
— mówił min. Charwat jako na 
czynnik gospodarczy, lecz również ja- 
ko na jeden ze sposobów prowadzą- 
cych do lepszego obustronnego zapo- 
znania się obu narodów. 

Zapytany o ocenę obecnego położe- 
ria stosunków polsko-litewskich, min. 
Charwat stwierdził postęp w ich roz- 
woju w ciągu ostatniego miesiąca. 


„Należy skonstatować, że po obu 
stronach daje się zauważyć chęć wy- 
tworzenia przychylniejszej atmosfery, 
zmierzającej do polepszenia stosun- 
ków. Atmosfera ta pozwała wysuwać 
i rozwiązywać sprawy jeszcze nie roz- 
strzygnięte. 

„Moim zdaniem należy wytworzyć 
takie położenie, które samo przez się 
wysuwałoby interesujące obie strony 
zagadnienia. Z obu stron istnieje du- 
że trudności, które można jednak 
przezwyciężyć tylko przy atmosferze 
obustronnego zaufania." 

W zakończeniu wywiadu poruszo- 
na została sprawa pozwolenia przez 
władze polskie na założenie w Wilnie 
Litewskiego Tow. Naukowego, które 
zaopiekowałoby się zbiorami dawnego 
Lit. Tow. Naukowego. 

Współpracownik „Ljetuvos Aidas“ 
zapytał. „czy fakt ted można uważać 
jako początek odbudowy litewskiego 
życia kulturalnego na Wilenszczyźnie. 
W odpowiedzi na to min, Charwat za- 
znaczył. że na posunięcie rządu pol- 
skiego należy patrzeć jako na symbol 
atmosfery, która wytworzyła się w 
Polsce w związku z poprawą w ciągu 
ostatniego miesiąca stanowiska, zaj- 
mowanego przez Litwę wobec Polski. 


Czecho-Słowacja zwraca Niemcom 
tabor kolejowy 


Olbrzymia ilość parowożów i wagonów ma być przekazana 
do 10 grudnia 


porozumienie między Czecho-Słowacją 
a niemieckim Min. Komunikacji w 
sprawie wydania taboru kolejowego. 
Na mocy tego porozumienia, Cze- 
(ho-Słowacja zobowiązuje się wydać 
Irzeciej Rzeszy 877 lokomotyw, 136 
wozów motorowych, 158 tendrów, 117 
wagonów pociągów pospiesznych, 


2.100 wagonów osobowych i 23 tys. 
wagonów towarowych. 

Oprócz tego Czecho-Słowacja zobo- 
wiązuje się oddać odpowiednie ilości 
pojazdów kolejowych, jak wozy ambu- 
lansowe. wozy pogotowia ratunkowe- 
go, plugi kolejowe oraz urządzenia i 
sprzęt warsztatów kolejowych. Wyko- 
nanie pów èj umowy, które nastą- 
pić ma do dnia 10 grudnia rb. powie- 
rzone zostało specjalnej komisji mie- 
szanej obradniacei w Pradza 


wiek stosunki dyplomatyczne z pań- 
stwem, gdzie od czasu odszczepień- 
stwa Henryka VIII papiestwo uchodzi: 
ło za najgorszego wroga Korony i 
podwładnego jej narodu. A jeśli kró- 
lowa angielska Wiktoria wykazywa- 
ła względem Rzymu szlachetni 
uczucia niż jej poddani. to niewiele 
mogła wpłynąć na odmianę przykrego 
stanu rzeczy, mając ręce związane 
wszechwładną siłą ustroju parlamen- 
tarnego. Oto drobny przykład. Z oka- 


aji srebrnego jubileuszu, rządów 
Piusa IX na stolicy Piotrowej — pierw- 
szego tego rodzaju jubileuszu od cza- 


sów Apostoła monarchini zapra- 
gnęła na równi z innymi panującymi 
złożyć Papieżowyi życzenia. Wbrew 
wszelkim przypuszczeniom, napotkała 
zrazu na ostry sprzeciw Rady Stanu. 
Kiedy jednak „uderzyła pięścią w stół* 
i przeprowadziła swą wole. brytyjski 
prime-minister odmówił zarejestrowa- 
nia pisma, dopóki królowa tytułu: 
„Your Holyness* (Wasza SADY 
„Most 


wość) nie zastąpiła zwrotem 
AK Sir!“ (Wielce. Dostojny Pa- 
nie! 


W roku 1848, Izba Gmin odrzuciła 
z oburzeniem tak zwany bill, czyli 
wniosek jednego z posłów 0 uwierzy- 
telnienie oficjalnego przedstawiciela 
Wielkiej Brytanii przy Stolicy Świę- 
tej. To nie przeszkadzało atoli, już to 
samej królowej, już to rządowi tylko, 
wysyłać do Watykanu poufnych agen- 
tów dyplomatycznych. W takim pół- 
urzędowym charakterze reprezentował 
królowę Wiktorię na dworze Piusa IX 
sir Odo Russel. Podobną misję powie- 
Gladstone w roku 1880 swemu 
przyjacielowi irlandzkiemu, sir C. Er- 
rington. A jeśli mimo wszystko Wa- 
tykan unikał ustanowienia w Londy- 
nie jakiegokolwiek przedstawiciel- 
stwa — internuncjusza, delegata lub 
choćby wizytatora apostolskiego — to 
dlatego, że liczył się z wrażliwością 
nie tyle dworu królewskiego, ile sa- 
mych katolików z ówczesnym arcybi- 
skupem Westminsteru, kardynałem 
Manning'iem na czele. 

Dostojnik ten, który w Specy- 
ficznych warunkach ówczesnej Anglii 
uważał za szkodę dla sprawy katolic- 
kiej wkraczanie Kościoła w dziedzinę 
polityki choćby tylko „w postaci sto- 
sunków dyplomatycznych z kacerską 
i schizmatycką potęgą”, zapobiegał 
ustanowieniu nuncjatury papieskiej 
w stolicy swej ojczyzny, Społecznik o 
tym rozmachu co Manning, wyznawał 
już wtedy to credo socjalne, które w 
ślad za encykliką Rerum Novarum 
Leona XIII i za systemem Akcji Ka- 
tolickiej Piusa X podchwyciło później 
wielu biskupów: opierać się na szero- 
kich masach religijnie uświadomio- 
nych katolików i ufać więcej społecz- 
ności wiernych. niż rządom i wpływowi 
panujących. Toteż Manning powitał 
bez zapału misję prałata Ruffo-Scilla, 
który w roku 1887 zjawił się w towa- 
rzystwie młodego wtedy ks. Achillesa 
Ratti, dzisiejszego Papieża, w Bucking- 
ham Palace, by w imieniu Leona XIII 
złożyć życzenia jubileuszowe sędziwej 
królowej Wiktorii. Wtedy to po raz 
pierwszy od czasów Reformacji po- 
seł papieski gościł ze swoją świta w 
domu spadkobierców Henryka VIIT 

Następne takie poselstwo. także 
czysto honorowe. wiódł do Londynu w 
r. 1902 na uroczystości koronacyjne 
Edwarda VIII ówczesny arcybiskup, a 
późniejszy kardynał sekretarz stanu 
Merry del Val, Hiszpan, urodzony z 
matki Angielki. T na uroczystościach 
Jerzego V w roku 1910 nie brakło wy- 
słannika Stolicy Świętej, która także 
w ub. roku wysłała na koronację Je- 
rzego VI dzisiejszego kardynała Piz- 
zardo. 

Za wszystkie te uprzejmości Papie- 
ża rząd angielski nie pozostawał dł 
ny. Jeszcze w zaraniu wojny świato- 
wej, w październiku 1914, ustanowił 
przy Stolicy Apostolskiej poselstwa 
zrazu na czas trwania wojny, by przy 
jej końcu, doceniając polityczne zna- 
czenie Watykanu w życiu Miedzyna- 
rodowym, zamienić je na przedstawi- 
cielstwo stałe. Obecnie więc odpowiod- 
nikiem placówki brytyjskiej przy Wa- 
tykanie staje się w Londynie — słała 
misja delegata apostol- 
skiego. 


F- Me. Wite Klissticwicz. 


Napad na lokal $. N. w Łodzi 


Łódź, 5. 12, — W nocy z soboty 
na niedzielę dokonano niesłychanego 
napadu na lokal kola Stronnictwa Na- 
rodowego im. Chrobrego, przy ul. Ster- 
linga 31. 

Około godz. 2, gdy w lokalu nie było 
nikogo, bojówka, złożona z około 200 
osób, obrzuciła kamieniami lokal, znaj- 
dujący się na parterze. Wszystkie szy- 


by w oknach zostały wybite, po czym 
bojówkarze wyrwali futryny okienne 
i zniszczyli zewnętrzne urządzenie lo- 
kalu. Policja, która w tym czasie pa- 
trolowała ten odcinek miasta, areszto- 
wała kilku napastników, 

Niesłychany ten napad wywołał w 
mieście zrozumiałe poruszenie. 


Słoń na ulicach Łodzi 
zrzucił swojego jeźdzca 


Łód 12. — Na ul. Piotrkowskiej 
przy rogu ul. Nawrot wczoraj miał 
miejsce niezwykły wypadek. Fabryka 
pasty do obuwia „Dobrolin* w celach 
reklamowych wysłała na miasto trzy 
słonie. 

W pewnej chwili rozjuszony słoń, z 


niestwierdzonych bliżej powodów, 
chwycił trąbą siedzącego na grzbiecie 
Zenona Grochowskiego z Warszawy i 
rzucił z całą siłą o asfalt. Grochowski 
padł nieprzytomny. 

Rannego zabrało Pogotowie do szpi- 
tala w stanie ciężkim. 


B. starosta Czarnocki jako świadek 


Na wokandzie poznańskiego Sądu A- 
pelacyjnego znalazła się rozprawa karna 
przeciwko 41-letniemu Teodorowi Gołuń- 
skiemu, z zawodu budowniczemu, b. kie- 
rownikowi powiatowego zarządu drogo- 
wego w Kartuzach. Sprawa ta stoi w Ści- 
słym związku z głośnym procesem b. star. 
Czarnockiego, skazanego przez dwie in- 
stancje za nadużycia. popełnione podczas 
urzędowania w Kartuzach. 

Akt oskarżenia zarzuca osk. Gołuń- 
skiemu, że w czasie od 10 maja do 10 
czerwca 1938 r. w Kartuzach, jako budow- 
niczy powiatowy, a więc urzędnik, w celu 
osiągnięcia dla siebie korzyści majątko- 
wej, działał na szkodę interesu publicz- 
nego, przekraczając swą władzę w ten spo- 
sób, że na podstawie 9 list płacy, opiewa: 
jących na produkty żywnościowe, pobrał 
w kasie Wydziału Powiatowego pieniądze 
na wypłatę dla bezrobotnych. zatrudnio- 
nych przy pracach konserwacyjnych na 
drogach powiatowych i z pieniędzy tych 
przywłaszczył sobie kwotę 2.33924 zł, zu- 
żywając ją na własne potrzeby, — co sta- 
nowi zbrodnię z art. 286 par. 1 i 2 k. k. 

Sprawa ta wyszla na jaw w toku śledz- 
twa, prowadzonego przeciwko b. staroście 
Czarnockiemu. Wygotowano powyższy 
akt oskarżenia również przeciwko  osk. 
Goluńskiemu, jednak Sąd Okręgowy w 
Gdyni uniewinnit oskarżonego, przyjmu+ 
jąc jego obronę za wiarogodną i dosta- 
tecznie wyjaśniającą sprawę, Stwierdzo- 
no, że oskarżony podejmując z kasy Wy- 
działu Powiatowego różne sumy, przezna- 
czone na zasiłki dla bezrobotnych, wypła- 
cał im tylko część w gotówce, resztę zaś 
w naturaliach. Pozostałe pieniądze prze- 
kazywał z polecenia star. Czarnockiego 
na budowę stadionu tniejskiego.. Sąd przy- 
jął zatem, że o ile w działaniu osk. Go- 
łuńskiego było coś niewłaściwego — to 
winę za ta ponosi star. Czarnocki, które- 
mu oskarżony podlegał jako urzędnik i 
winien był posłuszeństwo jego zarządze- 
niom, 

Od tego wyroku zaapelował prokura- 
tor, dowodząc, że ustalenia wyroku I in- 
stancji nie odpierają tezy aktu oskarże- 


| I 
Doniosłe odkrycie 


Warszawa. (Tel. wł), W labora- 
toriach chemicznych Politechniki 
Warszawskiej dokonano odkrycia, 
które będzie miało znaczenie dla pro- 
dukcji metalurgicznej w Polsce. 

Nasi uczeni uzyskali nową metodą 
aluminium. Dotychczas musiano wy- 
rabiać aluminium z mineralu boksy- 
tu, któręgo brak w Polsce. Sprowa- 
dzano go corocznie z zagranicy. Nowa 
metoda polska umożliwia otrzymanie 
podstawowego surowca przy produk- 
cji glinu z krajowej kaoliny. Złoża 
takie wykryto na obszarze wojewódz- 
twa wołyńskiego. (w) 


nia, ponieważ na listy płac pobierano peł- 
ne pokrycie gotówkowe, niezależnie od 
pomocy w naturaliach, udzielanych bez- 
robotn; i oskarżonemu zarzuca się 
En ka Airra różnic gotówkowych, 
powstałych w ten sposób. 

Na wczorajszej rozprawie, która toczy- 
łą się przed 3-osobowym trybunałem są- 
dzącym, oskarżony oświadczył, że pod- 
trzymuje swe poprzednie wyjaśnienia. 

Wobec tego Sąd przesłuchał powołane- 
go jako świadka b. star. Czarnockiego. — 
Sąd pouczył świadka, że może nie odpo- 
wiadać na pytania, związane z okoliczno- 
ściami, dotyczącymi igo własnej odpo- 
wiedzialności karnej. Śwd. Czarnocki na 
pytanie przewodniczącego zaprzeczył, aby 
otrzymywał jakieś pieniądze od osk. Go- 
łuńskiego. 

Oskarżony, wezwany do oświadczenia 
się w tej sprawie, wyjaśnił, że istotnie 
pieniędzy Czarnockiemu nie wręczał, lecz 
z jego wiedzą podejmował z kasy Wydz. 
Pow. z tym, że pieniądze te mają iść na 
budowę stadionu. Wyjaśnienie to uznał 
śwd, Czarnocki za prawdziwe. 

Prokurator dr Szypuła: — Więc dla- 
czego oskarżony tłumaczył się na rozpra- 
wie w I instancji, że pieniądze, które za- 
inkasował i o których przywłaszczenie 
jest oskarżony — oddal staroście Czar 
nackiemu? 

Osk. Gołuński: — Bo uważałem, że po- 
kazanie pieniędzy, a wręczenie ich jest w 
tym wypadku jedno i to samo. gdyż pie- 
niądze te poszły i tak na budowę stadio- 
nu. 


Śwd. Czarnocki w dalszych zeznaniach 
przedstawił technikę wypłat, dokonywa- 
nych z kasy Wydz. Pow. Jeśli chodzi © 
pieńiądze na Fundusz Bezrobocia — to 
przysyłano je z Urzędu Wojew. częściowo 
na ręce świadka, jako starosty i do jego 
dyspozycji. Świadek stwierdza dalej, że 
przysyłano zawsze więcej. niż przypadało- 
by w stosunku do wykazanej ilości bez- 
robotnych. przy czym część zasiłku przy- 
sylano w produktach. Wypłatę pieniędzy 
z budżetu powiatowego na fundusz dro- 
gowy uskuteczniał osk. Gołuński i on się 
miał z nich rozliczać. 

Prokurator dr Szypuła: — Jaki dowód 
może oskarżony przedstawić na to, że 
podjęte z kasy 2.339 zł wpłacił na cele bu- 
dowy stadionu, względnie na wypłatę ro- 
botników, tam zatrudnionych? 

Oskarżony: — Tym dowodem są listy 
płacy, które miał świadek Kaczmarczyk, 
a które są przy aktach sprawy b. starosty 
Czarnockiego. 

W tym miejscu na wniosek prokura- 
tora sąd postanowił rozprawę odroczyć i 
ściągnąć akta sprawy b. star. Czarnoc- 
kiego. . 

Jak wiadomo. sprawa ta przeszła już 
przez Sąd Najwyższy, który na skutek 
kasacji prokuratorskiej uchylił wyrok II 
instancji, tak, że proces b. starosty Czar- 
nockiego znajdzie się ponownie na wo- 
kandzie poznańskiega Sądu dęte (o 

mz. 


5 lutego so rany 


w hory 
Miejskiej 


w Gdyni 


Miasto portowe podzielone zostało na 7 okręgów i wybiera 
32 radnych 


Toruń. (PAT.) Stosownie do za- 
rządzenia wojewody pomorskiego wy- 
bory do rady miejskiej w Gdyni odbę- 
dą się w dniu 5 lutego 1939 r. 

Miasto Gdynia podzielone 
— 


zostało 


unadwyż 
niedzieli 


na 7 okręgów i wybierze 32 radnych. 

Poza tym do Rady Miejskiej wej- 
dzje 16 radnych, mianowanych przez 
min. spraw wewn. 


traści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. Ogloszenia przyjmujemy tylko za oplata £ góry. 


Niezwykła sprawa w Sądzie Apelacyjnym 


Wąrszawa. (Tel. wł) Sąd Ape- 
lacyjny rozpatrywał tutaj sprawę Zyg- 
munta Krupy, oskarżonego o postrze- 
lenie swego zięcia Zygmunta Ku- 
kawki. ' 

Oskarżony posiadał przed wojną 
mały majątek ziemski. Gdy nadeszła 
wojna, powołano go do wojska »rosyj- 
skiego, majątkiem więc wobec mało- 
letności córki Krupy opiekowali się 
krewni. W 1925 roku młoda Krupian- 
ka wyszła za mąż za reemigranta z 
Francji Zygmunta Kukawkę. Małżeń- 
stwo żyło szczęśliwie przez kilka lat, 
dopóki nie powrócił z Rosji Zygmunt 
Krupa. Wówczas to Krupa objął z po- 
wrotem prowadzenie majątku, Ku- 
kawka zaś spełniał rolę pomocnika. Na 
tym tle powstawały często spory. 

Pewnego dnia Kukawka opuścił 
swą żonę i zamieszkał u jednej z są- 
siadek. Fakt ten tak podziałał na 
Krupę, że postanowił dokonać napadu 
na swego zięcia i zemścić się za to. 
W tym celu umówił się z awanturni- 
kiem wiejskim Janem Puściłowskim. 
Rozmowy ich posłyszał jednak Gałecki, 
parobek sąsiadki, u której zamieszki- 
wał Kukawka. Było to wiosną rb. Ku- 
kawka przebywał akurat na zabawie, 
gdy zjawił się Gałecki i uprzedził go 
o planowanej zemście, 

Uzbrojony Kukawka spotkawszy na 
drodze Krupę i Puściłowskiego, zeszedł 
na bok. Tymczasem prześladowcy pu- 
ścili się za nim w pogoń. Widząc, że 
Puściłowski wyciągnął nóż, Kukawka 
wystrzelił z rewolweru i zabił awan- 
turnika, sam jednak został poważnie 
ranny, gdyż Krupa strzelił do niego 
z dubeltówki. 

W Sądzie Okręgowym Kukawka od- 
powiadał za zastrzelenie Puściłowskie- 


E 


go, lecz został uniewinniony, albowiem 
działał w obronie koniecznej, Krupa 
zaś został skazany na 2 lata więzienia 
za postrzelenie Kukawki. A 

Sąd Apelacyjny zatwierdził w sto- 
sunku do Krupy wyrok skazujący. 


. Zatwierdzenie wyroku: 
na Jana Schaba z Torunia 


Przed poznańskim Sądem Apelacyj- 
nym toczyła się w sobotę taż, 
prawa  odwoławcza przeciwko 28- 
letniemu Janowi Schabowi, glośnemu 
na terenie Torunia włamywaczowi 1 
złodziejowi, oraz Helenio Czarneckiej 
i jej 15-letniemu synowi Tadamszowi. 

Jan Schab oskarżony był o dopu- 
szczenie się w czasie od października 
ub. r. do początków lutego rb. 10 kra- 
dzieży i dwóch usiłowanych kradzieży, 
w których w większości wypadków po- 
magał mu młodociany Czarnecki, Skra- 
dzione przedmioty posyłał osk. Schab 
swej siostrze Stanisławie Hachajowej 
do Krakowa, która je tam sprzedawa- 
ła. W jednym wypadku osk. Schab 
podarował kilka skradzionych przed- 
miotów swej przyjaciółce Helenie Czar- 
neckiej. $ 

Po przeprowadzonej rozprawie, Sąd 
Apelacyjny zatwierdził w całej rozcia- 
głości wyrok toruńskiego Sądu Okręgo- 
wego, skazujący Jana Schaba na łączną 
karę 6 lat więzienia i utratę praw przez 
6 lał, osk. Tadeusza Czarneckiego na 
umieszczenie w domu poprawy do peł- 
nołetności, zaś osk. Czarnecką na 4 mie- 
siące aresztu, przy czym tej ostatniej 
Sąd Apelacyjny nie zawiesił orzeczonej 
kary. (mz) 


Ogólnopolski kongres techników 


Warszawa. (Tel. wł) W sobo- 
tę — jak już pokrótce donosiliśmy — 
rozpoczęły się w Warszawie w wiel- 


kiej sali Filharmonii obrady kongresu 
techników, który zgromadził około 
2500 osób. 


Kongres zwołany pod hasłem „Przez 
zorganizowany świat techniczny do re- 
alizacji planu gospodarczego Polski“ 
zagaił prezes Stow. Techników R. „P. 
p. Aleksander Taff, po czym powołano 
na przewodniczącego nadsztygara Zyg- 
munta Sławińskiego z Karwiny, Wy- 
bór ten zebrani przyjęli owacyjnić 

Po ukonstytuowaniu się prezydium 
i przemówieniach powitalnych rozpo- 
częły się obrady w sekcjach samorządu 
technicznego, ogólno-ekonomicznej, so- 
cjalnej i organizacyjnej. 

dniu wczorajszym w dalszym 
ciągu technicy obradowali w sekcjach, 
gdzie wygłoszono szereg referatów, któ- 
re zobrazowały obecny stan świata 
technicznego i jego postulaty. Po refe- 
ratach odbywała się dyskusja, w wy- 
niku której w każdej sekcji zapadły 
odpowiednie rezolucje, przedstawione 
następnie na plenarnym posiedzeniu 
kongresu, który w powziętej jednomy- 


Kronika Łodzi 


Zbiórka na dzieci bezrobotnych. W 
niedzielę została zorganizowana zbiórka 
na rzecz najbiedniejszych pod hasłem 
„Gwiazdka dla dzieci bezrobotnych“. 
iórka uliczna spotkała się z życzliwym 
poparciem całego społeczeństwa Łodzi. 

Napady i postrzelenie, W nocy na 
niedzielę zanotowano szereg bójek i roz- 
praw nożowych. Na ul. Śląskiej 78 na 
tle porachunków osobistych został porą- 
bany siekierą i pokłóty nożem 27-letni 
Tadeusz Kaczmarek (Oppmana 11) i do- 
znał bardzo ciężkich obrażeń ciała, tak, 
że w stanie nieprzytomnym przewieziono 
go do szpitala, 

Na ul. Limanowskiego został poranio- 
ny nożem  Rajnhold Stole (Wrzesińska 
35) i odniósł rany piersi į brzucha. Zo- 
stał przewieziony do szpitala, 

Na ul. Łącznej 5 został 
Wacław Łuczyński. 

Na ul. Zawiszy 15 w bójce został ran- 
ny Wacław Dylewski i Józef Paprocki, 
obaj zamieszkali przy ul. Różyckiego 7. 

Na ul. Rzgowskiej postrzelono w ta- 
jemniczych okolicznościach Antonirię Ko- 
lanos (Lelewela 32), w chwili, gdy wra- 
cała z mężem do domu. Kolanos odnio- 
sła ranę postrzałową w prawą część 
pachwiny. Przewicziono ją do szpitala. 

Na Bałuckin Rynku zatruł się kwa- 
sem solnym 40-letni Stanisław Królasik, 
ARE przy ulicy Franciszkańskiej 
nr 165. 


poraniony 
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ślnie uchwale przedstawił swe postu- 
laty zawodowe. 

Warto zaznaczyć, że współpracę z 
naczelną organizacją Stow. Techników 
R. P. zgłosił Związek Majstrów Fa- 
brycznych R. P., który liczy ponad 20 
tysięcy członków. 


Sport 


Goplania bije Elektrik il:5 


Inowroclaw — Spotkanie eliminacy: 
pomiędzy mistrzem okregu wileńskiego Klek 
em į mistrzem opłania, zgromadzi- 


b. Zawody 


Lechia zwycięża Janową 
Dolinę 1:5 


Lwów — We Lwowie Lechia pokonała pje- 
ściarzy Janowej Doliny w stosunku 11:5 i jako 
czwartą drużyna wchodzi do finałowych roze 
grywek o mistrzostwo Polski. 


Porażka pięściarzy Geyera 


w Gdyni 
(sp) Gdynia — W niedzielę odbyło 
tutaj przy dużym udziale publiczności 


między klubowe spotkanie towarzyskie po- 
między drużyną łódzkiego Geyera i miej- 
scowego Bałtyku. Gospodarze zasilili swój 
zespół trzema zawodnikami Gedanii z 
Gdańska, Imianowicie Sierodzkim w wa- 
dze koguciej, Giangą w wadze piórkowej 
i Chistowskim w wadze ciężkiej. 

Zawody zakończyły się niespodziewa- 
nym naogół zwycięstwem pięściarzy Bal- 
tyku w stosunku 7:9, Walki były ciekawe, 
& niektóre z nich bardzo zacięte. Byly też 
takie, o których nie należałoby nic wspo- 
minać, jak np. wałka w wadze średniej. 
Pewce rozczarowanie przyniósł występ Pi- 
sarskiego, który wykazał słabą formę. 

Wyniki dnia były następujące: 

W wadze muszej Milla (G) pokonał na 
punkty Sowińskiego. W wadze koguciej 
Wojciechowski (G) uległ na punkty Sie- 
rockiemu, w piórkowej Kilański (G) prze- 
grał na punkty z Biangą, w lekkiej Mi- 
kołajczyk (G) uległ na punkty Wawrzynia- 
kowi. W wadze półśredniej Kulibabka (G) 
zremisował z Juchnickim, w średniej 
Ostrowski (G) wygrał z powodu przerwa- 
nia walki przez sędziego z Aleksandru- 
kiem. Zawodnik gospodarzy walczył bo- 
wiem bardzo prymitywnie, posiada jedna- 
kowoż silny cios. Ostrowski poszedł też 
w 1 i 2 st. na deski do 8. W wadze pół- 
ciężkiej Pisarski (G) pokonał na punkty 
CA Wreszcie w wadze ciężkiej Bał- 
tyk uzyskał punkty walkowerem. Chistow- 
ski stoczył zato walkę towarzyską z za- 
wodnikie mBałtyku Stopą, którego poko- 
nał na punkty, 

Sędziował w ringu p. Michalak z Gru- 
dziądza. 


silą wyższą, przeszkód 
a za dostarczenie pisma, a prenume» 
lnb odszkodowania. 


Najnowsze zdobycze techniki lotniczej 


(Od własnego korespondenta „Orędownika”) 


Paryż, w grudniu. 

(r) Szesnasta to już z kolei wystawa 
lotnictwa. Mieści się ona w murach 
„Grand Palais”, jak zawsze od pierw- 
szego pokazu sztucznych skrzydeł, w 
1909 r. Postęp, dokonany od tego cza- 
su w podboju przestworzy, zilustruje 
najwymowniej kilka cyfr. 

I tak: w 1908 r. szybkość samolotu 
wynosiła 58 km na godzinę, pod «oniec 
wojny — 200, a obecnie rekord Niemca 
Wurstera wynosi 610 km na godzinę 

W 1918 r. bombowiec mógł uu'eść 
600 kg bomb w promieni 
tam i ? powrotem — a 
wynosiła 125 km/godz. 
pu 1938 r. unosi na 


r 
Bombowiec ty- 
ch skrzydłach 


3 tony bomb. posiada zasięg dzialania 
km, a s 
ki 
bi 


bkość 400 kn/godz 

komentarze są zbyteczne. 
niekompetentnej, lecz in- 
ę tylko awiacją, rzuca się 
w oczy w tegorocznym Salonie fakt 
znamienny: jedynie -motorowy apa- 
rat transportowy, samolot również 4- 
motorowy. przeznaczony na loty do- 
świadczalne ponad Atlantykiem, oraz 
kilka aparatów turystycznych prze- 
znaczone są do użytku 
Wszystkie inne aparaty są woj 


tys 
w 
Nawet os 
teresujące 


Modele, wystawione przez 7 francu- 
skich towarzystw konstrukcyj aero- 
nautycznych, od zeszłęgo roku upań- 
stwowionych, wykazują, że produkcja 
ich zmierza przede wszystkim do kon- 
strukcji wielkich monoplanów dwu-, 
cztero-, ośmiomotorowych; siła każde- 
go motoru wynosi 250 do 450 H. P, 

Takim właśnie jest np. 4-motoro" 
„Potez 662”, przeznaczony do s: 
go transportu, mogący pomieścić 12 
pasażerów i rozwinąć szybkość 460 
km/godz. 

Wielkie bombowce Blocha, również 
4-motorowe, — o sile 450 H. P. — mogą 
przewozić pasażerów, ale równie do- 
brze służyć celom wojskowym; unoszą 
one ciężar równy albo mało co większy 
od ciężaru samolotu próżnego. Tak 
samo rzecz się przedstawia z licznymi 

i wystawionymi modelami. 
szych uwag można wysnuć 
dwie charakterystyczne tendencje w 
obecnej fabrykacji francuskich samo- 
lotów: 1) zwiększenie szybkości, która 
jest o 20—40 pet większa od szybkości 
modeli, wystawionych w 1936 r., 2) dą- 
żenie, by ciężar pustego samolotu rów- 


nał się obciążeniu całego transportowe- 
go ładunku. Te ulepszenia wielkiej 
wagi mogła osiągnąć fabrykacja fran- 
cuska — jak mi tłumaczył znajomy ofi- 
cer lotnictwa — posługując się aliażem 
metali lekkich, a to zarówno do kon- 
strukeji motorów jak i samych apara- 
tów. 

Dział francuski znajduje się w środ- 
kowej nawie „Grand Palais Wysta- 
wiane w nim modele są bardzo inter 


nie specjalistom, 
ię w cechach cha- 
rakterystycznych tych samolotów. In- 
ny zarzut, stawiany przez techników, 
odnosi się do samej produkcji, której 
brak pewnej jednolitości. 

* 


Zalety, których brak działowi fran- 
cuskiemu, posiada — i to w wysokim 
stopniu — właśnie dział pol 


Najszybszy samo- 
tot świata, Koolho- 
ven z motorem Hi- 
spano - Suiza, a 
szybkości maksų- 
malnej 900 km na 
godzinę 


przy tym niezawodnie najlepiej zain- 
stalowany. Obejmuje on 5 aparatów 
samolot dalekiego bombardowania 
„Łoś“, samolot do bombardowania z 
lotu nurkowego oraz działania w eska- 
drach myśliwskich „Wilk“, samolot do 


dowania „Sum“, samo wywiadow- 
czy ewa“, samolot do celów trenin- 
gowych „Wyżeł. Oczekiwany jest j 

szcze samolot komunikacyjny „W: 


je stoisko (znajduje się przy 
m) daje wrażenie całości oraz 
ciągłości wysiłków, dokonanych przez 
nasze lotnictw: Z bardzo dużym u- 
znaniem wyraża się o nim techniczna 


prasa tutejsza. Sprawozdawca lotni- 
ctwa w „iIntransigeant” wręcz nawet 
£ adcza: „Największy sukces odnosi 
stoisko polskie”. 

Również komendant lotnictwa, An- 
dré Langeron w tygodniku „Les Ailes* 
nie kryje swego uznania. Podkreśla 
on właśnie fakt, że dział polski jest 
najbardziej jednolity. najbardziej god- 
ny uwagi z punktu widzenia taktycz- 
nego. Omawiając szczegółowo kolejne 


Czteromotorowy 

Potez, mieszczący 

18 pasażerów i 

mogący rozwinąż 

szybkość 460 km 
na godzinę 


św polskich, major Lange- 
: „Niech Polska skonstruuje 
ęcy modeli na wzór „Wyżła”, 
a będzie mogła spokojnie odczekiwać 
wypadków w iropie!” Porównując 
produkcję lotniczą polską z inny- 
zentowanymi na wystawie, 
iż orientacja jej jest ze 

ron dobra i konkluduj 
a jest wielkim krajem, który, 
mówiąc lotniczym językiem, „wzbija” 
ię w Europie 


„Dornier 
Do-17", który już znajdował się na po- 
przedniej wystawie w 1936 r. Niezwy- 
kle interesujący jest ich dział moto- 
rów, których wykończenie budzi entu- 
zjazm znawców. Widoczne jest, st 
dza mój cicerone, że pomimo cię: 
strat, poniesionych w  Zeppelinach, 
Niemcy upierają się w dalszym ciągu 
przy ich kon: cji 
ławny „Bristol* króluje w dziale 
W. Brytanii, w otoczeniu niemniej zna- 
nych motorów „Gipsy“, „Pegasus“, 
„Rolls“ ete. 


Niemcy 


W dziale amerykańskim „Vougth”, 
przeznaczony do wielkiego turyzmu, 


adczyć, że w aparatach do 


zdaje się 


Polski samolot „Łoś” 


tego użytku Amerykanie zamierzaliby 
powrócić do konstrukcji „carlingue” z 
drzewa, a s fdeł z duraluminium, 
pokrytych płótnem! 

Zatrzymujemy się dłużej przed ho- 
lenderskim „Koolhoven“, uzbrojonym 
w dwa działa, jedno z przodu, drugie z 
tylu, oraz w 4 karabiny maszynowe; 
motor Hispano-Suiza. Niezawodny to 
Na wysokości 5 tys. m 


nowoczesnej jakaś stars 
tchnieniem mówi do swej towarzy- 
szki: 

— Szybkość, to napewno 
grzech główny naszej generacji! 

Podbój przestworzy, w naszych cza- 
sach dokonany, jest tak ogromny, za- 
kreślił tak nieoczekiwane linie, że oto 
w tych dniach właśnie odbywa się tak- 
że w Paryżu „Pierwszy kongres geo- 
grafii powietrznej”... 

I. BRIARES. 


P, S. Włochy i ZSRR nie wysta- 
wiają w tym roku żadnego aparatu, 
podczas pdy na wystawie 1936 r. Rzym 
i Moskwa posiadały dwa ważne sto- 
iska. 2 


ósmy 


Walka 0 ciszę 
w angielskiej administracji 


(r) Administracja angielska stanie się 
milcząca i cicha, w każdym razie zaś sta- 
rać się hędzie o to w miarę możności. Za- 
powiedziano prawdziwą krucjatę przeciw- 
ko hałasom w biurach i kancelariach mi- 
nisiersty angielskich. Wprowadza się ma- 
szyny do pisania bezszelestne, buduje się 
izolujące ściany, w niektórych murach 
wypełnia się wolną przestrzeń trocinami. 
Anglicy są już z natury spokojni i zrów- 
noważeni. Po tych wszystkich przygoto- 
waniach w ministerstwach będzie cicho 
jak w akwarium, 


Ziemia pochłonęła górę 


(r) 


W Honduras wydarzyła się nie- 
ciekawa katastrofa, 
nie pociągnęła za so- 
W okolicy wysokiej 


ne grzmoty podziemne, 
znajdowała się pochłonięta góra, jest po- 
chodzenia wulkanicznego. Nagłe znik- 
nięcie góry, na miejsce której powstała 
głęboka na kilka metrów szczelina, wy- 
wolało wśród miejscowej ludności olbrzy- 
mie wrażenie. 


NASZA NOWELKA 


Takie jest Chicago! 


Na olbrzymim bulwarze nad jezio- 
rem Michigan lśnią kryształowe szy- 
by wystawowe najwspanialszych i 
najdroższych składów. 


Najkosztowniejsze są oczywiście 
wystawy jubilerów. 
jubilerów chicagowskich 


te zajmuje firma „Van 
Houst i Spółka”. Miliarderzy i miliar- 
derki amerykańskie kupują tam naj- 
chętniej, bo nigdzie indziej nie znaj- 
dzie się tak pięknych brylantów, nie 
mówiąc już o garniturach ze szmarag- 
dów czy szafirów. Nawet drobiazgi z 
firmy „Van Họust i Spółka”, chociaż- 
by to była platynowa puderniczka w 
cenie 3.000 dolarów, odznaczają się 
nadzwyczajnym smakiem i wyglądem. 

Pewnego jesiennego popołudnia, gdy 
personel firmy „Van Houst i Spółka” 
zajęty był bądź przeglądaniem  ryso- 
wanych projektów na nowe kreacje 
diademów i naszyjników, bądź dysku- 
tował na temat notowań giełdy dia- 
mentowej w Antwerpii, przed składem 
jubilera stanęła olbrzymia purpurowa 
limuzyna. 

Lokaj, siedzący obok szofera, sko- 
czył i zginając się w ukłonie, otworzył 
drzwiczki samochodu. Ukazał się star- 
szy siwy pan i rzadkiej urody młoda 
kobieta w przepięknym futrze. 

Szef firmy jubilerskiej „Van Houst 
i Spólka” jednyra spojrzeniem oka oce- 


nił wytworną parę i błyskawicznie na- 
cisnął cztery kolorowe dzwonki, ukryte 
za oszkloną ladą. 

Sygnał czerwonym dzwonkiem ozna- 
czał, że niezwłocznie mają ulec za- 
mknięciu drzwi prowadzące do pod- 
ziemnego skarb’ a. 

Naciśnięcie ;'elonego dzwonka na- 
kazywało pogotowie subiektowi, który 
nie odróżniał perły od ziarnka grochu, 
ale zato był wielokrotnym mistrzem w 
strzelaniu z lekkiego karabinu maszy- 
nowego. 

Dzwonek biały był umówionym sy- 
gnałem dla pobliskiej stacji policyjnej, 
iż ewentualnie będzie potrzebny samo- 
chód pościgowy z uzbrojonymi ludźmi, 
a czwarty dzwonek informował ukry- 
tego za ścianą stałego operatora filmo- 
wego, by był gotów na każde skinienie. 

Elegancka para z całą swobodą we- 
szła do składu i siadła w fotelach, obi- 
tych skórą zebry. 

Szef firmy, wraz ze swoim asysten- 
tem, mówiącym siedmioma językami, 
podszedł dostojnie do przybyłych. 

— Pani pragnie wybrać piękny pier- 
ścionek brylantowy — oświadczył star- 
szy pan i utkwił wzrok w dywan, za- 
ścielający podłogę. 

— Tak, ale pod warunkiem, że pier- 
ścionek będzie istotnie piękny — za- 
szczebiotały śliczne eczka. 

Asystent szefa firmy „Van Houst 
i Spółka”, mówiący świelnie siedmio- 


ma językami, zuł cudzoziemkę, 
najprawdopodobniej Hszpankę. 

— Państwo pozwolą, że zapalę świa- 
tło — powiedział szef i nacisnął kon- 
takt. 

U sufitu zapłonęły silne lampy. Rów- 
nocześnie dał się słyszeć lekki szum. 
Co to? — zaciekawił się starszy 


pan. 

— To pneumatyczny wentylator — 
kłamał szef firmy, nie mogąc oczywi- 
ście powiedzieć, iż uruchomiony został 
aparat do zdjęć kinematograficznych. 

Na stoliku między fotelami rozłożo- 
no na tackach, krytych błękitnym ií 
czarnym aksamitem, całą kolekcję 
wspaniałych pierścionków  brylanto- 
wych, oprawionych w platynę i białe 
złoto. 

Na osobnej tacce leżał pierścionek 
z olbrzymim diamentem. 

— Może państwo obejrzą z bliska — 
powiedział szef i podał tackę. 

Uczynili to, a szef firmy był bardzo 
zadowolony, bo ne. spodzie tacki, na 
przygotowanej zawczasu warstwie wo- 
sku, uzyskał odciski palców nieznajo- 
mej pa 

— Czy nie ma pan cenniejszych 
obiektów? — zapytał starszy pan. 

Szef firmy „Van Houst i Spółka" 
nie miał już żadnych wątpliwości. 

Przed wybredną parą postawił ma- 
leńkie pudełeczko. 

— Ten pierścionek kosztuje 17 ty- 
sięcy dolarów. Brylant przed powtór- 
nym oszlifowaniem zdobił berło ostat- 
niego cara Ros, 

Pani przymierzyła pierścionek i 
rzekła najzwyczajniej w świecie; 

— Podoba mi się. 
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— Co płacę? — zapytał starszy pan, 
lekko ziewając. 

— Siedemnaście tysięcy, — odpo- 
wiedział szef firmy. 

— Chce pan czek, czy gotówkę? 

— Wolałbym gotówkę odparł 
szef blady ze wzruszenia. — Czy mogę 
odesłać pierścionek do domu? 

— Nie potrzeba. Weźmiemy ze sobą. 

Starszy pan sięgnął do kieszeni ma- 
rynarki i odliczył na stolik 34 bankno- 
ty każdy po 500 dolarów. 

Szef firmy wziął pieniądze i rzekł 
bardzo nienaturalnym głosem: 

— W tej chwili wystawię pokwito- 
wanie. 

Gdy jeden z subiektów pisał pokwi- 
towanie, drugi zaniósł pieniądze da 
biura, gdzie ekspert bankowy zbadał 
szybko banknoty przy pomocy lupy i 
odczynników chemicznych, 

Nikt nie chciał wierzyć — pienią- 
dze były prawdziwe! 

Wytworna para wsiadła do samo- 
chodu i odjechała, 

Szet firmy „Van Houst i Spółka” 
rzucił się na fotel i załamał ręce. 

— Co się z panem stało? — zapytał 
troskliwie asystent. — Nie tylko, że pa- 
na nie oszukali, ale bez targu zapłacili 
wysoką cenę. Firma zarobiła co naj- 
mniej osiem tysięcy. 

— Wpadłem we własne sidła — bia- 
dał szef firmy „Van Houst i Spółka”. 
Nie przypuszczałem, że ta para to uczci- 
wi klienci i gdy zażądali najdroższych 
pierścionków, przedłożyłem im bez- 
wartościową imitację, którą oni nabyli 
i zabrali zaraz ze sobą. Ktoby przypu- 
szczał, że w Chicago trafiają się uczci- 
wi ludzie! 


Tium. z angielskiego. 


23) 

Poza właściwym sklepem był du- 
ży pokój z oknami na podwórze, poza 
nim trzeci, przypominający nieco bu- 
duar. 

Duży pokój zapełniony był rzecza- 
mi nowymi i używanymi. Widać tu 
było: suknie i kapelusze damskie i 
wiele innych przedmiotów toalety, dy- 
wany i obicia różnej wartości od zwy- 
czajnych kretonów aż do arcydzieł 
z warsztatów Smyrny, a nawet trochę 
mebli, ażeby pokazać klientom, że 
wszystkie ich żądania mogą być za- 
spokojone. 

Sklep ten i magazyn poza nim 
przed półtora rokiem otworzyła jakaś 
nieznana kobieta. 

Nazywano ją panią Prudencją. 

Handel jej polegał głównie na sku- 
powaniu od osób prywatnych, od ko- 
biet przede wszystkim, gdy były w po- 
trzebie, różnych rzeczy, które potem 
sprzedawała z mniejszym lub więk- 
szym zarobkiem. 

Czemu zawdzięczała powodzenie? 

Trudno odgadnąć doprawdy, co 
sprowadza klientelę. 

Możemy tylko powiedzieć, że Pani 
Prudencja rozumiała swój interes, by- 
ła bardzo zręczna, umiała podobać się 
i znała wybornie kategorię kobiet, sta- 
nowiących jej klientelę. 

Pani Prudencją była kobietą doj- 
rzałą. W rzeczywistości miała lat 
czterdzieści pięć, lecz wydawała się 
młodsza zwłaszcza tym, co nie patrzy- 
li na nią z bliska i nie widzieli szmin- 
ki, pokrywającej umiejętnie ślady cza- 
su na twarzy. 

Patrząc uważnie. znać było, że kie- 
dyś musiałą to być piękność niezwy- 
kła. 

Teraz płeć zwiędła, we włosach 
przeświecały nitki srebrne, warstwa 
bielidła i różu dodawała nieco blasku 
twarzy, a usta karminem mociągnię- 
te z daleką tylko mogły łudzić świe- 
żością. 

Lecz przerwało to, co było główną 
pięknością pani Prudencji: czarne, 
przepiękne oczy zachowały świeżość, 
blaski wyraz niezwykłej inteligencji. 

Ubierała się skromnie, znając całą 
niezręczność kupcowej, chcącej stro- 
jem imponować klientom, 


Lecz pomimo to wyglądała zawsze 
dystyngowanie. 

Od pierwszego wejrzenia znać było 
w niej kobietę niezmiernie zaradną i 
nie dziwiło nikogo, że interes jej tak 
świetnie się rozwinął. 

Bo rzeczywiście trudno było być 
zręczniejszą w kupnie i sprzedaży. 

Duże obroty nie przerażały ją tak- 
że, lecz wolała małe zyski, jakie tra- 
fiały jej się w stosunkach z bankru- 
tującymi gwiazdami bulwarów. Użyr 
czała kredytów, ale zabezpieczałą się, 
żeby nigdy nie stracić. Utrzymywała 
stosunki z pokojowymi tych pań, któ- 
re sprzedawały jej suknie strojne, ja- 
kie od nich w prezencie dostawały. 

Przy schyłku dnia powóz zatrzymał 
się przed sklepem. 

Młody człowiek i młodziutka kobie- 
ta wysiedli i weszli do sklepu. 

Przeglądali masę rzeczy, wreszcie 
wybór ich padł na brąz wenecki Ben- 
venutą Celliniego. 

— Szanowna pani — rzekł młody 
człowiek — zechce odesłać wybrany 
bronz pod tym adresem. 

Podał pani Prudencji bilet z koro- 
ną baronowską. 

Pant Prudencja śledziłą ich wzro- 
kiem, gdy wsiadali do wozu, a twarz 
uśmiechnięta zmieniła nagle wyraz: 

W oczach zapaliła się błyskawica 
gniewu. Zdawało się, że gorzkie 
wspomnienia powstały w jej głowie. 

— Przeszłość jest przeszłością 
mruknęła przez zęby — a ponieważ 
wrócić nia możę, nie trzeba więc o niej 
myśleć. Ach, jacy oni naiwni, myślą, 
że mnie zwiedli.. On baron Verdun... 
Ona jego żona... Chciałabym wie- 
dzieć, w jakiej parafii się pobrali... 
Nie mnie takie rzeczy opowiadać! 

Potem zwróciła się do swej zaufa- 
nej służącej: 

— Elżbieto — rzekłą — pojedziesz 
z tym, eo ten bronz odniesie i zacze- 
kasz, aż rachunek zapłacą: A zresztą 
wiem, że dasz sobie radę. 

— Może pani być spokojna. 

Pani Prudencja zabrała się do bi- 
lansu dziennego. 


NIEDOSZŁA TRANSAKCJA 


Zajęta była przy biurku rachunka- 
mi, gdy wszeł jakiś mężczyzna, 

Wyglądał na lat pięćdziesiąt, o ile 
można było sądzić po twarzy nikną- 
cej w dużym zaroście, źle utrzymywa- 
nym i siwiejącym. Blady był i mizer- 
ny jak ci co często przebywają w a- 
reszcie, 

Ubranie miał nędzne. Kapelusz pil- 
śniowy, zniszczony. Paltot wytarty i 
stary, wykrzywione buty. Wszedł kro- 
kiem niepewnym, zobaczył dwie ko- 
biety i zdawał się nie wiedzieć do któ- 
rej się udać. 

Pani Prudencja podniosła głowę i 
zapytała głosem ostrym: 

— Co pan sobie życzy? 

— Powiedziano mi — odpowiedział 
przybyły — że pani kupuje antyki, 

— Zawsze, jeżeli przedmiot nie jest 
zanadto drogi i jeśli jest mi przydat- 
ny. Proszę pokazać, co pan ma do 
sprzedania? 

Nieznajomy wyciągnął z szerokiej 
kieszeni paltota pudełko, owininęte w 
papier i podał pani Prudencji. 

Była to prześliczna. szkatułka wiel- 
kości bomboniery, ze złota i srebra, 
przepysznie rzeźbiona. 

Na wierzchu wymalowana była 
główka kobieca pani Pompadour i 
podpisana nazwiskiem Lancreta, mi- 
niaturzysty z osiemnastego wieku. Da 
koła wierzchu wiła się girlanda z li- 
ści laurowych. Mininatura otoczona 
była wieńcem pereł przepięknej wody, 
pomieszanych z rubinami. 

Pani Prudencja od pierwszego rzu- 
tu oka poznała się na wartości tego 
prawdziwego klejnotu. 

To też postawiła sobie w myśli py- 
tanie: 

— Skąd taki pyszny okaz dostał 
się w ręce człowieka tak nędznie u- 
branego? $ 4 

Nie okazała jednak ani podejrze- 
nia ani zachwytu. lecz rzekła natural- 
nie: 
— Ile chce pan za tę szkatułkę? | 


— Nie wiem napewno, że kupi pa- 
ni szkatułę za cenę, jaką jest warta, 
— Kto pana do mnie przysłał? 

— Jeden pan, który tu robił zaku- 


'— Jak się ten pan nazywa? 

— Ernest Dumont, 

— Nie znam tego nazwiska, lecz 
mało mnie to obchodzi. Chce pan 
piećset franków za pudełko? 

— Ja myślę, że tysiąc franków. 

Kaseta warta była więcej niż pieć 
tysięcy. i 

— Tysiąc franków — rzekła pani 
Prudencja — może dam... lecz poj- 
muje pan, że nim przystąpię na pań- 
ską cenę, muszę wpierw obejrzeć 
przedmiot, przekonać się o wartości 
pereł, rubinów i dobroci rzeźby, 

— Słusznie, proszę pani. 

— Przejdziemy do drugiego poko- 
ja gdzie będziemy mieli więcej świa- 
a. 

I zwracając się do Elżbiety rzekła: 

Syr POT 
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— Zapal lampę w salonie. 

Pani Prudencja nie tyle kasetce 
chciała się przypatrzeć, ile temu, co 
ją tea 

derzyła ją od razu twarz niezna- 
jomego, a im więcej patrzyła, tym 
więcej nabierała przekonania, że nie 
pierwszy raz go widzi. 

Chłodnym i spokojnym głosem za- 
częła: 

— Skąd pan ma tę kasetę? 

— To nabytek rodzinny. 

Pańskiej rodziny? 

— Tak. 

— Aha. 

— Można w przeszłości być bardzo 
bogatym, proszę pani, a wskutek tak 
częstych w życiu wypadków znaleźć 
się nieraz w potrzebie, w nędzy. 

— Niestety — odrzekłą pani Pru- 
dencja ze smutkiem — zdarza się to 
często, 

— Pańskie nazwisko? 

— Aleksy Pontois. 

Prudencja zapisała. 


% M6 YAAA 
tm lu: 


— Gdzie pan mieszka? 

— Monmartre, ulica Poivier nr 14. 
Prudencja pod nazwiskiem zapisa- 
ła adres i odezwała się: 

— Musimy zachować takie formal: 
ności. Handlując osobliwościami 
przedmiotami sztuki, kupujemy często 
od nieznajomych i czasem musimy 
płacić w mieszkaniu sprzedającego, co 
i z panem zrobię, jeżeli się zgodzimy. 
Policja surowa jest dla nas i nie bez 
racji. Na przykład przypuść pan, że 
kupuję przedmiot skradziony. Jeże- 
li nie obwaruję się w ten sposób jak 
z panem, nie będę w porządku z poli: 
cją i mogę być uważana za paserkę. 
Otóż pojmuje pan, że nie mam ochos 
ty wchodzić w zatargi ze sprawiedli+ 
wością. 

Elżbieta ukazała się na progu: 

— Salon oświetlony. 

— Proszę pana ze sobą. 

Wyszli ze sklepu, minęli drugi po- 
kój i znaleźli się w małym salonie. 

Lampa stałą na stole. 

Pani Prudencja posadziła swego 
gościa w ten sposób, że światło padało 
wprost na jego twarz, 


ZDEMASKOWANY KLIENT 


Poprzez lampę przypatrywała się pil- 
nie kasetce, co jej nie przeszkadzało 
od czasu do czasu podnieść oczy na 
sprzedającego, który zaczął się pod 
tym badawczym spojrzeniem mieszać. 

— Gdzie ja tę twarz widziałam? — 
myślała ciągle. 

W końcu przerwała milczenie. 

— Tak — rzekła wolno — to jest 
przedmiot wartościowy, pochodzi z 
wieku osiemnastego, niech się pan jed- 
nak nie dziwi, że nie okazuję zbytniej 
chęci nabycia go. Jak mówiłam pod- 
legamy surowemu dozorowi policji, 
musimy wykazać pochodzenie wszyst- 
kich przedmiotów, jakie nabywamy... 

— Ależ proszę pani... 

— Powiedział pan swoje nazwisko, 
lecz wątpię, czy pan mówił prawdę... 

Nieznajomy zerwał się z krzesła i 

żałował pewnie teraz, że wszedł do 
tandeciarki. 
, — Moja pani — rzekł tonem obra- 
żonej godności — widzę, że się nie po- 
rozumiemy. Niech mi pani wróci ka- 
setkę! 

Wyciągnął rękę, lecz pani Pruden- 
cja z oczyma utkwionymi w niego, u- 
dawała, że nie nie słyszy i nie nie wi- 
dzi. Drgnęła jednak lekko, bo w jej 
pamięci się rozjaśnło. 

— Teraz już wiem — powiedziała 
sobie — znam tego człowieka. 

Nieznajomy mieszał się coraz bar- 
dziej i czuł, że go dreszcze przechodzą. 
Próbował jeszcze odebrać kasetkę, lecz 
pani Prudencja nie pozwoliła, aby się 
zbliżył. 

— Chwilkę jeśli pan łaskaw, po co 
się spieszyć — rzekła, — Skłamał pan 
w tej chwili, gdyż kasetka nie dostała 
się panu drogą spadku, lecz pan ją u- 
kradł, 

Nieznajomy zmienił się strasznie. 
— Pani — odnarł głosem ponurym 

mężczyzna odpowiedziałby mi za 
tę obrazę jak należy. 

— No, no, niech pan nie udaje ò- 
brażonego, spokojnie, mój panie! Nie 
TYŚ Aa pan Aleksy Pontois. 

— Pa 


Nazywano ją bania Prmlencja 


— Próżno pan protestuje, znam pa- 
na... 
— Pani, pani mnie zna? — wybeł: 
kotał. 

— Znam pod różnymi nazwiskami, 
no i pod właściwym także, 

— Myli się pani lub gra komedię... 

— Skoro mówię panu, że znam gó 
i że pan ukradł kasetkę, na co się zda 
przeczyć? 

Nieznajomy patrzał na straszną ko- 
bietę z niewymowną obawą. 

— Słuchaj pan — ciągnęła — od 
razu domyśliłam się, że przedmiot jest 
skradziony i że kasetkę pan skradł, 
lüb jest pan wspólnikiem jakiegoś zło- 
dzieja. Gdybym panu zaproponowała 
udać się ze mną na policję, to na pew- 
no nie poszedłby pan. 

Nieznajomy nie wiet 
dzieć. 

Pani Prudencja ciągnęła dalej: 

— Zaledwie spojrzałam na pana, a 
już zdawało mi się, że nie jest pan mi 
obcy. Potem przypomniałam sobie i 
teraz już jestem pewna. 

— Myli się pani — rzekł nieznajo- 
my, potrząsając głową. 

Raz widziana twarz pańska nie 
wychodzi już z pamięci, 

i Ss Gdzie i kiedy mnie pani widzia- 
ja. 

— Z pewnością nie w więzieniu, 
gdzia pan osiem lat siedział... 

Nieznajomy zbladł jak płótno i mil- 
czat, 

— Pańskie milczenie tłumaczę so- 
bie przyznaniem się do winy. O wie 
le to rozsądniej niż przeczyć. A wre- 
szcie powinien pan wiedzieć, że nie 
mówię tego w zamiarach wrogich. 

— Ja pani nigdy nie widziałem, 

więc skąd może pani wiedzieć ... 
„Co to pana obchodzi. Wystar- 
c że pan wie, że mam dobrą pa- 
mięć. Proszę, niech pan usiądzie, po- 
rozmawiamy trochę. 

Nieznajomy usunął się na krzesło. 

— Gdzie pan ukradł kasetkę, do 
kogo należy, nie potrzebuję wiedzieć. 
Ale wiem nie tylko to, kto pan jest, 
ale znam kilka sprawek pańskich z 
przeszłości. Wszystko to nic mnie 
jednak nie obchodzi, wystarczy, że 
wiem, jak się pan nazywa, 

Nieznajomy milezał i pozwolił tro~ 
chę mówić Prudencji, aby się dowie- 
dzieć, o co jej chodziło. 

— Edwardzie Forestier — zaczęła 
— widzę z przyjemnością, że pan za- 
przestał kłamstwa. 

Forestier odzyskał nagle całą pew- 
ność siebie. 

ZĘ Słucham odpowiedział 
niech pani mówi wyrażnie. 

— Dowiodę panu, że znam pana. 
Pochodzi pan z rodziny zacnej, ojciec 
pana był człowiekiem uczciwym, mat- 
ka zaś kobietą wzorową, a pan zątru- 
wał im życie swoim postępowaniem. 
Potem ożenił się pan na zgubę tej, 
która panu zaufała. 


iał co powie- 


IMioe dta naotaci 


Film wielkich nazwisk 


Paul Muni w najlepszej kreacji 


Są pewne nazwiska we filmie, które są 
ancją jakości obrazu pod wielu wzglę- 

Wiadomo, że Cecile B, de Mille zrea- 
lizuje zawsze obraz z wielkimi tłumami 
i z „problemem*, — wiadomo, że Lubitech 
stwarza perełki reżyserii, dowcipu i aktor- 
skich gierek, — wiadomo, że film z Gretą 
Garbo będzie na pewno obrazem wartościo- 
wym, a kreacja jej będzie stała na wysokim 
poziomie. 

Takim nazwiskiem jest również nazwisko 
Paula Muni. Ten największy tragik filmu 
nie stworzył dotąd słabego dzieła. Każdy 
jego obraz to swego rodzaju rewelacja. 
Wśród dobrych filmów jego przypominamy 
sobie: „Jestem zbiegiem“, „Pasteur“, „Zie- 
mia błogosławiona” i „Zola“. Pojawienie się 
nowego filmu z Paulem Muni jest zawsze 
oczekiwane z największym zainteresowa- 
niem. 

Obecnie pojawia się na afiszu film pt. 
„Kobieta, którą kocham“, zrealizowany we- 
dlug: znanej powieści "Józefa Kessela:* Na 
czele obsady stoi Paul Mnni. 

I to wystarczy. 

Wszystko inne jest już nie ważne. Już 
wiadomo, że obraz będzie stał na wysokim 
poziomie zarówno pod względem scenariu- 
sza, jak i pod względem gry aktorskiej, 
A jeśli powiemy, że film ten to głęboki dra- 
mat miłosny — jeśli powiemy, że dra- 
mat ten rozgrywa się na tle wielkiej wojny, 
powiemy dostatecznie dużo, by każdy zrozu- 
miał, że film pt. „Kobieta, którą kocham”, 
to dzieło nieżwykle interesujące. 

Damą atutową w tym obrazie jest Mi. 
riam Hopkins, która w wielkiej dramatycz- 
nej roli stworzyła niewątpliwie znakomitą 
kreację w całej swojej karierze. 


Uzupełnieniem wspomnianej pary aktor- 
skiej jest nowa sława na amerykańskim fir- 
mamencie filmowym: Louis Hayward, aktor, 
który obecnie po filmie pt. „Kobieta, którą 
kocham“ i po filmie „Saint of New York" 
jest najpopularniejszym amantem Ameryki. 
Zdolności Louisa Haywarda nie zostały za- 
ćmione nawet przez talent Muniego. 

I wreszcie wśród wielu nieznanych dla 
nas jeszcze dzisiaj aktorów, którzy tworzą 
wspaniałą obsadę filmu pt. „Kobieta, którą 


sam na 
drugiemu, 


Frite 


Suknie trzeba umieć nosić 


Wiedzą o tym doskonale kobiety i bar- 
dzo sobie ten kunszt cenią. Cóż dopiero mó- 
wić o artystkach filmowych, które będąc 
obserwowane na ckranie przez miliony par 
oczów kobiecych, zawistnie patrzących na 
ich kreacje, muszą wykazać wiele swobody 
i wdzięku w noszeniu toalet. 

„Królową“ wszystkich gwiazd pod tym 
względem jest Loretta Young, w najnowszym 
jej filmie pt. „Suez“, w którym gra obok 
Tyrone Powera i Annabelli. 


Zaza 


Zaliczana do najpopularniejszych i naj- 
bardziej lubianych „gwiazd* filmowych 
Claudette Colbert, ukończyła ostatnio swój 
najnowszy film pt. „Zaza“, Ulubiona „Ósma 
żona Sinobrodego" otrzymuje coraz lepszych 
partnerów. Po Gary Cooperze, który wystę- 
pawal wraz z nią we filmie Lubitscha pt. 


Spotkali się dwaj rywale 
m i wymawiają sobie niewątpliwie przykrości jakich nie szczędzi! jeden 
Wymowna ta scena jest z pięknego filmu „Ten, którego ukochałam*. 


Główna rolę odtwarza Sylwia Sydney i George Raff (na zdjęciu po lewej). 
Lang 


kocham“, jeszcze jedno nazwisko: Made 
Christiane, 

Są to wszystko zapowiedzi Hollywoodu, 
a że „Kobieta, którą kocham“ wchodz: obec- 
nie na ekrany polskie, będziemy mieli oka- 
zję do skontrolowania, czy zapowiedzi te są 
tylko reklamą. 


Paryż tańczy „Yam“ 


Stolica Europy oszalała na punkcie nowego filmu 


Freda Astaira i 


Z Paryża donosi,nam Paul de Chap: 

Jestem już od wielu lat dziennikarzem 
ich większych 
y dotąd, pod- 
czas mego wieloletniego doświadczenia, nie 
widziałer takiego aku* publiczności na 


Douglas Fairbanks jr, 


Reżyserował 


Fot. „Paramount” 


„Ósma żona Sinobrodego* partnerem jej 
w najnowszym filmie „Zaza“ jest Herbert 


Marshall. 


Ostatnio Marshall zyskał sobie moc no- 
wych wielbicieli i wielbicielek po filmie 
nsjonarka*, gdzie grał rolę „ojca* mlo- 
dziutkiej „gwiazdki“. Tym razem kreacja 
Marshalla jest nieco odmienna. Gra on rolę 
„kbonvivanta”*, mecenasa kabaretów w Pa- 
Akcja filmu toczy się bowiem w „sto- 
licy św , a terenem jej są ku ycia 
kabaretów na Montrmartre. Rewelacją fil- 
mu będzie śpiew Claudette Colbert. Przed 
paru laty występowała ona w dwu filmach, 
w których odśpiewała parę piosenek. 

Obecnie dopiero będzie ona miała moż- 
ność, zważywszy na charakter filmu, wyka- 
zania swych znakomitych wartości wokal- 
nych. We filmie „Zaza“ odśpiewa ona kilka 
piosenek, do których muzykę napisali cza- 
łowi kompozytorzy europejscy i amery- 
kańscy. 


Nowinki filmowe 


Do „historycznych katastrof filmowych 
takich, jak huragan we filmie „Huragan“, 
pożar we filmie „Chicago“, trzęsienie ziemi 
we filmie „San Francisco“, dochodzi ter: 
nowa, fenomenalna wizja geniuszu ludzkiej 
techniki: potężny samum, wiatr pustynny, 
który sfilmowano w ostatnich aktach filmu 
„Suez“, Sceny te podobno przerastają swą 
grozą i realizmem wszystko to, co dotąd wi- 
dzieliśmy na ekranie. 

. 


Wende Barrie, nowa „gwiazda“ filmowa 
Ameryki, podpisała kontrakt z wytwórnią 
RKO i wystąpi w roli głównej obok Victora 
MeLaglena i Chester Morrisa we filmie pt. 
„Pacific Liner*. Film ten w ostatnich 
dniach wszedł do studia. Reżyseruje Lew 
Landers, a scenariusz pisał John Twist. 

. 


„Żebrak w purpurze”, najnowszy film 
reżysera Franka Lloyda, cieszy się niezwy- 
kłym powodzeniem na ekranach kin w Ame- 
ryce i Anglii. Prasa twierdzi, że jest to m 
lepszy film tego wielkiego reżysera, i zn 
komitego aktora Ronalda Colmana, który 
odtwarza we filmie rolę poety, żebraka i zło: 
dzieja — Francois Villona. 

. 


Cecil B. de Mille rozpoczął dla „Par: 
mountu* produkcję filmu „Pacyfic“, w kt 
rym role główne kreują: Barbara Stanwyck 
i Joel Mc Crea. 


Ginger Rogers 


kino, jak to miało miejsce w dniu premiery 
filmu „Carefree“ („Zakochana pani”) w ki- 
nie „Le Biaritz*. Premiera ta, mówiąc ję: 
zykiem filmowym, pobiła rekord kina od 
czasu jego otwarcia, co miało miejsce cztery 
Ogonek* publiczności przed ka- 
codziennie kino od strony głów- 
nego w. na Champs Elysees przez cały 
blok aż do drugiego wejścia na Avenue 
George V. 

Co mnie jednak najbardziej zaciekawiło, 
to zachowanie się publiczności. Przeciętny 
widz stoi godzinami przed kinem, następnie 
zaś dostatecznie długo w poczekalni zanim 
znajdzie się dla niego miejsce. Wielu stoi 
przez cały ciąg przedstawienia, a mimo to, 
co jest może najbardziej zadziwiające dla 
publiczności paryskiej, nikt się nie skarży. 
własne oczy widziałem Marlenę Dietrich 
i Danielle Darrienx, stojące w kolejce przed 
kasą w sobotę. Zastanawiałem się, co robili 
w tym czasie panowie sekretarze wielkich 
„gwiazd“. Dla zwiększenia ilości seansów 
kino skasowało wszystkie dodatki, z wyjąt- 
kiem aktualności. à 


„Yam“ nowy taniec, lansowany przez 
Freda Astaira i Ginger Rogers, stał się sen- 
sacją dnia. I znowu charakterystyczna rzecz. 
Gdy w pierwszych dniach wyświetlania fil. 
mu, wytwórnia RKO i kino „Le Biaritz* 
kladły główny nacisk na ponowne połączenie 
Freda Astaira i Ginger Rogers, to po kilku 
dniach reklama prawie w całości przerzuciła 
się na „Yam*. I istotnie Paryż dostał szalu 
na tym punkcie. 

W kilku najruchliwszych punktach Pa- 
ryża kino umieściło specjalne, ocienione bud- 
ki projekcyjne, w których wyświetlane są 
sceny z filmu, pokazujący tę świetną parę 
taneczną w tańcu „Yam“, Przed budkami 
tymi gromadzą się tłumy publiczności. Je- 
stem przekonan: pomysł ten. to jeden 
z najlepszych trików reklamowych, jakie 
można było wymyśleć. 

W tej chwili film reklamuje się już wła- 
snym rozpędem. Wszystkie wystawy nut za- 
walone są dosłownie nutami z filmu „Za- 
kochana pani*. Jak mnie poinformowano, 
sprzedawcy płyt, którzy na czas zorientowali 
się w atrakcyjności muzyki, sprzedają tysią- 
ce płyt z tego filmu dziennie. Ponadto ra- 
diostacja paryska nadaje dzień w dzień na 
cały Świat całą wiązankę tych samych me» 
lodii. Na ulicach gwiźdżą je już wszyscy 
ulieznicy, a w salach dancingowych, wśród 
śmiechu i zabawy coraz więcej par tańczy 


Tak wygląda na mieście, takie jest po- 
wodzenie filmu. A czy film na to zaslu- 
guje? Mój kolega z „IIntransigeant" prze- 
forsował w swoim piśmie zamieszczenie re- 
cenzji z mnóstwem zdjęć na pierwszej stro- 
nicy. To się nie często zdarza w tym poczyt- 
nym piśmie. Ja w „Paris Soir“ nie mogłem 
tego uzyskać, ale starałem się o to usilnie. 
Nie wiem, czy poddaję się owczemu pędowi 
zachwytów, ale to wiem, że ostatnio oglą: 
dałem ten film po raz drugi. Być może, że 
dwuletnia przerwa pomiędzy ostatnim fil- 
mem tej świetnej pary, a „Zakochaną pa- 
nią” wytworzyła w nas pewną tęsknotę za 
tym idealnym połączeniem harmonii ruchów 
i wdzięku, jaką tworzy zawsze ta najwspa« 
mialsza para taneczna świata. O wszystkim 
można by dyskutować, gdyby nie to, że tym 
razem wytwórnia dołożyła nieco trudu przy 
wyborze scenariusza, wybierając temat nie 
banalny. Tego brak było poprzednim fil. 
mom Freda Astaira i Ginger Rogers, by 
stworzyć z nich filmową doskonałość. Mo- 
że mnie i kto o stronniczość, ale ja 
w cichości pójdę obejrzeć film po raz 
trzeci, 
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Wesolą zabawę w śniegu 


urządziło sobie to grono mlodych ludzi, występuiacy we jilmie produkc. 
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